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„NOW. 1LLUSTBO W ANE*

Od Redakcyi.
Z pow odu chorob y  A r t u r a  G r u s z e c k i e g o  n ie
m ożem y je s z c z e  w  n in ie jszy m  n u m erze rozp ocząć, 
w b rew  zap ow ied zi, druku je g o  n a jn o w szej p o w ieśc i 

n a  t le  pogrom ów  ro sy jsk ich  p t:

„ N a  w u l k a n i e * *

Zgon Prymasa polskiego.
N ie  m ógł c io s  w ięk szy  sp o tk a ć  „p rzyb ytk u  n ie ­

d o li”, jak im  je s t  d ziś d z ie la ic a  p o lsk a  pod b erłem  
pru sk iem  —  nad ten  „grom  z  n ie b a ” : w  ta k ie j  
ch w ili, g d y  „m iara p rzeb ran a  w  p rześ la d o w a n iu  
c ia ł i d u sz u, osieroc ił sw ą  a r c h id y e c e z y ę  g n ie ź n ie ń ­
sk o  p ozn ań sk ą  jej p a sterz  u k o ch a n y  i p rzew o d n ik  
duchow y, a  prym as p o lsk i. N a g le  a  sp o k o jn ie  z a ­
sn ą ł w  B o g a  ks: F e lic y a n  S ta b le w s k i w  sob o tę  
w ieczorem , g d y  w ła śn ie  d z ie n n ik i ro zn o s iły  po 
św ie c ie  g ło s  S ie n k ie w ic z a  do tron u  k ró la  p r u sk ie ­
go. A  c io s to  tem  d o tk liw sz y  d la  n a sz e g o  narodu  
w śród c ię ż k ie j, ok ru tnej w a lk i z p rzem ocą  p ru sk ą  
o d z ia tw ę  p o lsk ą , ile  ż e  h a k a ta  c z y h a ła  n a  op ró­
żn ien ie  s to lic y  św . W o jc ie c h a , b y  n a  n iej zn ow u , 
jak  przed  S ta b lew sk im , p o sa d z ić  N iem ca . S z c z ę ­
ściem , że  a r c y p a ste r z  od ch od ząc, p o zo sta w ił d u ch o ­
w ie ń stw o  p o lsk ie  w  sw ej d y e c e z y i dob rze z o r g a n i­
zo w a n e  i p rze ję te  gorącem  p oczu ciem  p atryo tyzm u . 
T o z a s łu g a  zm a r łeg o  i za  to  sam o w d z ię c z n o ść  mu  
s ię  n a le ż y  od o gó łn  p o lsk ieg o . A  w  ża ło b ie  po j e ­
go  zg o n ie  n ie  ty lk o  W ie lk o p o lsk a , le c z  c a ły  naród  
u d z ia ł b ierze  d z iś  ży w y . I  n a  dow ód, ż e  se r c a  p o l­
sk ie  n ie  zn a ją  k ord on ów  p o lity c z n y c h , po zg o n ie  
p rym asa  ca łej P o lsk i (ta k i ty tu ł n o s i k a żd orazow y  
arcy b isk u p  g n ie ź n ie ń sk o -p o z n a ń sk i n a  s ta ro ży tn ej  
s to l ic y  św . W o jc ie c h a ) rodakom  w ie ś ć  ża ło b n ą  ob 
w ie ś c i ły  d zw on y  w sz y s tk ic h  k o śc io łó w  p o lsk ich  n a  
o jc z y s ty c h  z iem iach . P o  tr z y k r o ć  n a  d z ień  s ły s z a ł  
K ra k ó w  ję k i w sz y s tk ic h  d zw o n ó w  n a ra z  —  a  nad  
n im i h u cza ł p o tężn y  dzw on  Z y gm u n ta ...

F lo r y a n  O k sza  S ta b le w s k i u rod ził s ię  16 p a ­
źd z ier n ik a  18 4 1  w e  W sch o w ie , ja k o  sy n  ż o łn ierza  
N a p o leo ń sk ieg o  i z iem ia n in a  w ie lk o p o lsk ie g o . W c z e ­
śn ie  w y św ię c o n y  n a  k ap łan a  m ia ł p ierw szy  z a ta rg  
z rząd em  prusk im , ja k o  k a te c h e ta  g im n a zy a ln y  
w Ś rem ie. O to g d y  w  1 8 7 3  zn ie s io n o  p o lsk i w y ­
k ład  r e lig ii w  g im n a zy a ch , o św ia d c z y ł ks. S ta b le w ­
sk i s ta n o w czo , że  u czn iom  n ie  b ęd zie  w y k ła d a ł re- 
ig ii po n iem ieck u . Z a to  z łożon o  go  z u rzęd u , 

le c z  w d z ięczn i w sp ó ło b y w a te le  w y b ra li go  p osłem  
do S ejm u  p ru sk iego , a  potem  i do p a r la m en tu  n ie ­
m ieck ieg o . D z ię k i św ie tn e j w y m o w ie , w  obu c ia ­
ła ch  p ra w o d a w czy ch  k sią d z  p o se ł zd ob y ł so b ie  s ta ­
n o w isk o  w y b itn e , a  p rzod u jące  p atryotom  w ie lk o ­
p o lsk im . W  tym  c z a s ie  w ła śn ie  b y ł p rob oszczem

w  g ło śn ej p óźn iej W rześn i. D z ia ła ln o ść  sw ą  po­
se lsk ą  rozp oczą ł tą  sam ą w a lk ą , ja k ą  to c z y ł z n o ­
w u  w  o sta tn ich  d n iach  ży c ia , bo w a lk ą  o p o lsk i 
w y k ła d  re lig ii. Z n ak om ite  b y ły  je g o  m ow y w  Izb ie  
w  o w y ch  cza sa ch . S ta b le w s k i w  S e jm ie  i  p a r la ­
m en c ie  d om aga ł s ię , by p rzyw rócon o  w y k ła d  p o l­
sk i n ie  ty lk o  do n a u k i r e lig ii ,  le c z  w e  w sz y s tk ic h  
p rzed m io tach  n a u k o w y ch  i w e w sz y s tk ic h  sz k o ­
ła ch , w  W ie lk o p o lsc e , w  P ru sa ch  za ch o d n ich  i n a  
S z lą sk u . J ed n y m  z g łó w n y c h  szerm ierzy  K o ła  pol-

Z gon prym asa  p o lsk iego: Śp. ks. dr. Floryan Stablewski, 
arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, prymas polski.

sk ie g o  w  B e r lin ie  p rzeciw  rugom  p rusk im  w  1 8 8 5  
i w sze lk im  ustaw ow a, w y ją tk o w y m  p rzec iw  p o lsk o ­
śc i w  1 8 8 6 , b y ł ks. p o se ł S ta b le w sk i, k tó ry  B i-  
sm ark ow i w  tw arz  rzu cił te  p a m iętn e  sło w a : „M o­
ż e c ie  nam  w y rzą d za ć  w ie le  z łeg o , m ożec ie  i n a d a l 
n a ig ra w a ć  s ię  z  m ęczarn i ż y ją c e g o  organ izm u , m o­
ż e c ie  c a łe  p o k o len ia  zm a rn o w a ć  duchow o, zru jn o ­
w a ć  m a tery a ln ie , le c z  z n is z c z y ć  n a s  n ie  je s te ś c ie  
w  s t a n ie “ . G o d n o ść  a rcy b isk u p a  g n ie ź n ie ń sk o  po­
z n a ń sk ie g o  o trzym ał k s  S ta b le w sk i w  189  L W stą ­
p ił on n a  s to lic ę  św . W o jc ie c h a  po śm ierc i N ie m ­
ca  k s. D in d era . O ile  o k res  p o se lsk i ks. F lo r y a n a  
sp o ty k a ł s ię  bez w y ją tk u  z a w sz e  z  ogó ln em  u z n a ­
n iem  sp o łe c z e ń s tw a , o ty le  czę sto  o stre j k r y ty c e  
p od aw ali z iom k ow ie  d z ia ła ln o ść  ks. S ta b le w sk ie g o  
ja k o  p rym asa  p o lsk iego . P och od ziło  to  stąd . że  ja k  
w ie lu  in n y ch , u le g ł a rcy b isk u p  g n ie ź n ie ń sk o  po­
zn a ń sk i z łu d zen iu , że  z c h w ilą  o b ję c ia  rząd ów  
p rzez  W ilh e lm a  II n a sta n ie  p ew n a  u lg a  w u c isk u  
P olak ów  w  zab orze  p rusk im  S ta n ą ł on w  szereg u  
p o lity k ó w  u god ow ców , to  te ż  p ierw sze  la ta  je g o  
p ry m a so w stw a  n a c e c h o w a n e  b y ły  z b y tn ią  lo ja ln o ­
śc ią  J e d n a k ż e  ta k  sam o, ja k  a rcy b isk u p  S ta b le w ­
sk i za w ió d ł s ię  n a  W ilh e lm ie  II, ta k  i c e sa r z  d o­
zn a ł zaw od u  co  do d z ia ła ln o śc i prym asa; ks. F lo ­
ry a n  b ow iem  n a  s to lic y  św . W o jc ie c h a  p o p e łn ił 
m oże b łąd  n ie je d e n  w  dobrej w ie r z e  d z ia ła ją c , a le  
n ig d y  n ie  p ozw o lił u żyć  s ię  z a  n a rzęd z ie  g erm a n i-  
z a cy i. I  g d y b y  n ie  śm ierć  ła sk a w a , p ię tn a s to le tn ie  
je g o  rząd y  a rcy b isk u p ie  b y ły b y  s ię  sk o ń c z y ły  w y ­
w ie z ie n ie m  p rym asa  do O strow a , g d z ie  to  w  w ię ­
z ien iu  trzy m a n o  je g o  p op rzed n ik a  k s . L ed ó ch o w -  
sk ieg o . E n e r g ic z n ie  b ron ił on  w  o s ta tn ic h  la ta ch  
p o lsk o śc i k o śc io łó w  sw ej a r c h id y e c e z y i, w sze lk iem i 
s iła m i op iera ł s ię  w p ro w a d zen iu  do n ich  n a b o ­
ż e ń s tw  n ie m ie c k ic h , m im o rzą d o w eg o  p ra w a  v e to ,  
o b sa d za ł p ro b o stw a  k siężm i p o lsk im i; a  k ie d y  p o ­
w s ta ł s tr e jk  d z ia tw y  p o lsk ie j, z a ją ł —  ja k  p rzy ­
s ta ło  n a  p ry m a sa  P o ls k i —  sta n o w isk o  p r z y c h y l­
ne w zg lęd em  n ieg o , bo n ie  m ó g ł go  p o tęp ić  ten , 
k tó ry  w a lc z y ł i c ie r p ia ł sam  o p o lsk i w y k ła d  r e ­
l ig i i  w  szk o ła ch .

Autor „Krzyżaków" do króla pruskiego.
J e d n o c z e śn ie  w  k ilk u  n a jp o w a ż n ie jsz y c h  d z ie n ­

n ik a ch  p o lity c z n y c h , a n g ie lsk ic h , fr a n c u sk ic h , n ie ­
m ieck ich , w ło sk ich , r o sy jsk ic h  i p o lsk ich , p o ja w ił 
s ię  p rzed  k ilk u  dn iam i lis t  o tw a r ty  n a sz e g o  w ie l­
k ie g o  p o w ieśc io p isa rza , H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a , tw ó r ­
cy  „ K rzy ż a k ó w 1', do ce sa r z a  n ie m ie c k ie g o  W il­
h e lm a  II ., jak o  k ró la  p ra sk ieg o , o d p o w ied z ia ln eg o  
za  o b ecn ą  k r u c y a tę  d z ie c i p o lsk ich  w  p o d leg ły ch  
jeg o  b erłu  d z ie ln ic a c h  n a sze j O jczy zn y . O to te k s t  
d o sło w n y  p ism a S ie n k ie w ic z a  obok  p o rtre tó w  au ­
to ra  lis tu  i a d resa ta :

W . C. M ości! W  ch w ili, g d y  o czy  c a łe g o  u c y ­
w iliz o w a n e g o  św ia ta  z w ra ca ją  s ię  z b o lesn em  z d u ­
m ien iem  n a  jed n ą  d z ie ln ic ę  o b szern eg o  p a ń stw a  
W . C. M ośc i —  w  ch w ili, g d y  p rasa  w sz y s tk ic h  
n arod ów  stw ie r d z a  i p o tęp ia  k rzy w d y  w y rzą d za n e  
d ziec iom  p o lsk im  w  K r ó le s tw ie  P ru sk iem , u p ra w n io ­
n y  je s t  g ło s  k a żd eg o  cz ło w ie k a  i ch rześc ija n in a , 
a cóż  dop iero  g ło s  P o la k a , k tó ry  z w r a c a  s ię  do 
Ciebie w imię sprawiedliwości. S p ra w ied liw o ść  b o ­
w iem  w y ż sz ą  je s t  i d o sk o n a lszą  od w sz e lk ic h  ra- 
cy j sta n u  i za k u só w  p o lity czn y ch , k tó re , j e ś l i  je  
d ep cą , tem sam em  s ta ją  s ię  m y ln e  i n a  o b łęd n e  
ty lk o  p row ad zą  j e  d rog i. Z ło  i k rzy w d a  w o ła ją
0 n a p ra w ę, n a p ra w a  za ś  le ż y  w  ręk n  m on arch y . 
O p atrzn ość  w  n iezb a d a n y ch  w y ro k a ch  sw o ich , od ­
d a w szy  pod w ła d z tw o  W . C. M o śc i c a ły  je d e n  o d ­
łam  w ie lk ie g o  n arodu  p o lsk ieg o , w ło ż y ła  zarazem  
n a  N ią  o b o w ią zek  u sza n o w a n ia  d u szy  p o lsk ie j, 
o ch ron y  s z c z ę ś c ia  te g o ż  narodu , je g o  w ia r y , j ę ­
zyk a , tr a d y c i i u czu ć.

T y m cza sem  z iem ie , w ch o d zą ce  w  sk ład  p a ń ­
s tw a  p ru sk ieg o , s ta ły  s ię  p rzyb ytk iem  n ied o li, k tó ra  
pod p an ow an iem  T w o jem  w zro s ła  je s z c z e , n ie s te ty ,
1 sp o tężn ia ła . S k a rg i n a  t ę  n ie d o lę  n ie ty lk o  r o z le ­
g a ją  s ię  n ap różao , a le  rząd  W . C. M o śc i o d p o ­
w ia d a  n a  n ie  za rzą d zen ia m i, k tó re  n a w e t  p o stro n ­
n ym  narodom  w y d a ją  s ię  czy n a m i n ie n a w iś c i,  
p rzem ocy  i jak o b y  zem sty . S p o k o jn a  lu d n o ść  p o l­
sk a  p ła c i n a  rów n i z  n iem ieck ą  p od atek  k rw i i 
m ien ia  i  n ie  p o ry w a ła  s ię  do b ron i, w ię c  próżno  
n ie n a w iś ć  s ta ra  s ię  u p ozorow ać te  c zy n y  p rzem o cy  
k ła m stw em , ż e  P o la c y  d ążą  do o b a len ia  k ró les tw a . 
N ieg o d n y m  je s t  p o tężn y ch  p a ń stw  i p o tężn y ch  r z ą ­
dów  w m a w ia ć  w  s ie b ie  i w  d ru g ich  to , w  co  sa ­
m e n ie  w ierzą . R u c ii ży w io ło w y , opór g w a łc o n e j  
n a tu ry  lu d zk iej nm je s t  p o litjy z n ą  \y \  
gdzie chodzi o  o b ro n » na; rdzenniejszych praw  lu ­
d zk ich  i bosk ich , o . ’ uek  c z ło w ie k a  vi B o g a ,  
o och ron ę  jeg o  sk a rg i, p rośb y  i m od litw y , su ­
m ien ie  j e s t  n a jlep szy m  a g ita to rem . W  C. M ości! 
u rzęd n ik  p ru sk i s ta ł dotąd  m ięd zy  ludem  p o lsk im , 
a  k ró lem  z iem sk im , ab y  ża d n y ch  sk a r g  przed  tron  
n ie  d op u ścić , —  d z iś  zam ierza  od grod zić  ta k  sam o  
ów  lu d  i od tronu  B oga .

W a sz a  C esa rsk a  M ośći! M iara  w  p rześ la d o w a -  
w a n iu  c ia ł i du sz  je^t przeb ran a! B ezd u szn e  bo­
w iem  i n ie lu d z k ie  j e s t  ta k ie  praw o, k tó re  n ie  b a ­
czą c  n a  to, ż e  n a w e t zw ierz  k ażd y  m u si m ieć  sw e  
leg o w isk o , za b ra n ia  P o la k o w i w z n ie ść  so b ie  n a  
w ła sn y m  k a w a łk u  z iem i dach  nad g ło w ą . S tra szn e , 
g łęb o k o  n iem o ra ln e  i n ie d a ją c e  s ię  n iczem  usp ra

A utor „ K rzy ż a k ó w ” do k ró la  p rask iego: Henryk 
Sienkiewicz.

A utor „ K r z y ż a k ó w ” dó k r ó la  p r u s k ie g o :  Cesarz 
niemiecki i król pruski Wilhelm II., w mundurze dragonów 

rosyjskich.
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w ie d liw ić  ta k ie  u sta w y , n a  k tó re  od p ow ied zią  je s t  
p ła cz  ty s ią r ó w  b ezb ron n ych  d z iec i S zk o ła , a  w  n iej 
n a u czy c ie l w  K ró le s tw ie  Pruskiern , n ie  je s t  p r z e ­
w od n ik iem  k tóry  d z ieck o  p o lsk ie  o św ieca  i pro­
w ad zi do B oga . a le  ja k im ś b ez lito śn y m  ogrod n i­
k iem . k tórego  urzędow ym  ob ow iązk iem  je s t  zdrow ą  
p o lsk ą  la torośl przem ocą przerob ió  ch oćb y  n a  k rzy ­
w ą  i sk a r la łą  p łon k ę n iem ieck ą . I  oto z każd ym  
rok iem  w ięce j w  tvrb  szk o ła ch  łe z , w ięce j św is tu  
rózeg:, w ięce j m ęczeń stw a .

M iara przebran a w ob ec  B o g a  i lu d zi rodzi n ie ­
ty lk o  grniew B osk i i ludzk i, a le  n ie s ła w ę  P rzo d k o ­
w ie  W . C M ości p row ad zili l ic z n e  w o in y  —  p o ­
m y ś ln e  i n iep o m y śln e  — w  ob liczu  b is to rv ł s łu ­
szn e  lub  n ie s łu szn e , a le  c ię ż k ie  i w ie lk ie . W  dzi- 
sieiszY cb  cza sa ch  w y su w a  s ię . jak o  n a jw ięk sza  
ty lk o  ta  w o in a : całegfo p ań stw a , ca łe j p o tęg i pru­
sk ie j z  dziećm i. O rężem  w  n ie j, z ^ednej stron y  
w ię z ie n ie  i rózg i, z d r u g ie j — łz y ! Z a iste , im  w ię ­
k sze  b y łob y  z w y c ię s tw o  p ań stw a, tem  w ię k sz a  n ie ­
s ła w a . A le  w ła śn ie  d la teg o  W . C. M ość n ie  z e ­
ch cesz  i n ie  m ożesz p ozw olić , aby ta k a  w ojn a  s ta ła  
s ię  g łó w n ą  tre śc ią  T w y ch  rządów , ab y  z w ią z a ła  s ię  
z n iem i raz n a  za w sze  w  h is to ry i i da ła  n a zw ę  
T w em u  p an ow an iu .

S ło w a  m an ifestu  k r ó le w sk ie g o  z roku 1867  z a ­
rę cza ją  p olsk im  poddanym , że przez wcielenie ich 
do północno-niemieckiego związku, ani ich język, ani 
ich religia nie doznają uszczerbku i  że wewnątrz zwią­
zku mają pozostać Polakami, zachować język i  oby­
czaje. J a k ż e  te  k ró lew sk ie  s ło w a  i o b ie tn ice  zo ­
sta ły  d o trzy m a n e? ... W a sz a  C esarsk a  M ość je s te ś  
p iastu n em  honoru  N iem iec , honoru d y n a sty i i przed ­
sta w ic ie lem  id e i m on arch iczn ej —  racz  zatem  zw a ­
ży ć , że  je ś li  honor n a jb ied n ie jszeg o  z tw y ch  pod­
d a n y ch  za le ż y  od je g o  w ia ry  w  d otrzym yw an iu  
p r z y s ią g  i s ło w a  —  z jak iem  okropnem  u czu ciem  
g o ry czy  i zw ą tp ien ia  m uszą d z iś  czy ta ć  p o w y ższe  
słow a , n ie ty lk o  P o la cy , a le  i u czc iw i N iem cy , a 
z w ła sz c z a  N iem cy  m on arch iści. C zy zd o ła ją  obro- 

U  n ić  s ię  m yśli, ż e  id ea  m on arch iczn a  w  P ru sa ch  
 ̂ n ie  je s t . ja k  b yć  p ow inn a, op arta  n a  n iew zru szo ­

n ej p od sta w ie  i ż e  w  braku  ta k ie j p od sta w y  sam a  
n ie  oprze s ię  fa lom , k tó re  w ok ó ł n iej sp ię trza  
w iek  b ieżą cy .

M iara z o sta ła  przebrana! N iep raw e p raw a n ie ­
god n e  są  sw ej n azw y . W y ją tk o w e  u sta w y  ła m ią ce  
p o czu c ie  s łu szn o śc i, to  o szczep  n a  obu k oń cach  ostro  
ok u ty , k tó ry  p rzy sz łe  p rzew roty  sp o łeczn e  sk iero w a ć

m ogą w  p ierś  p ań stw a . D a le k i jestem  od ch ęc i 
w g lą d a n ia  w  sp raw y  i lo sy  K ró lestw a  P ru sk ieg o , 
w y g ła sza m  ty lk o  p ew n ik  h is to ry czn y , że rząd, k tóry  
p o zw a la  sob ie  n a  w szy stk o , u czy  poddanych, że  i 
p rzec iw  niem u m ożna sob ie  n a  w szy stk o  p ozw olić . 
N iem a  p raw a p rzec iw  praw u, a  praw o do b ytu

n ad  k tórym  k a za ła  Ci czu w a ć O p atrzn ość, czu ją  
s ię  za  T w eg o  p an ow an ia  i pod rządam i T w y ch  
m in istrów  n ie sz c z ę ś liw sz e , n iż  k ied y k o lw iek  przed­
tem  ; oto n a ru szo n e  je s t  praw o c z ło w ie k a  do ziem i, 
n aru szon e  je s t  praw o o g n isk a  —  oto  łz y  d z iec i 
o b lew a ją  zg w a łco n y  sto su n ek  dusz do B o g a  N iech  
w ob ec  teg o  T w o je  c h rześc ija ń sk ie  su m ien ie  k ró la  
p o d y k tu je  T w ej w o li p r z y sz łe  jej czyn y .

Hen ryk Sienk ie w i cz.

P o w y ż sz y  l i s t  S ie n k ie w ic z a  sp o tk a ł s ię  n a  z ie ­
m iach p o lsk ich  z w ie lk iem  uznan iem , g ło s  bow iem  g ło ­
śn eg o  la u rea ta  N  »bla, a  tw ó rcy  „Qno V a d is“ o b u ­
dzi w szęd z ie  sy m p a ty ę  d la  s tr e ik u  d z iec i w ie lk o ­
p o lsk ich  O ddaje on ce sa rza  W ilh e lm a  I I ,  ja k o  
in s ty g a to r a  w ła śc iw e g o  h a k a ty stó w , pod sąd  lu d ów  
cy w ilizo w a n y ch , k tó re  w  w a lk ach  p o lity czn y ch  n ie  
za tr a c iły  w  sob ie  p o czu cia  sp ra w ied liw o śc i. S p o łe ­
czeń stw o  n a sze  jed n a k  n ie  m oże m ieć żad n ych  
z łu d zeń  pod tvm  w zg lęd em , by g ło s  S ie n k ie w ic z a  
m ógł m ieć ja k ik o lw ie k  w p ły w  n a  rząd p ru sk i w  
sp ra w ie  p o lsk ie j, sk oro  w iadom o, że  król prusk i 
sa n k cy o n u je  z góry  w o jn ę  ob ecn ą  z d z iećm i p o l­
sk im i.

O tw arcie A kadem ii han d low ej w  K rak ow ie: Dyrektor 
nowej Akademii, Józef Kannenberg.

dał narodom  ty lk o  B óg . Ich  p raw o przyrodzone  
je s t  z B ożej ła sk i, w ię c  m onarch ia , k tóra  sw o je  
rów n ież  z B ożej ła sk i w yp row ad za , ta m teg o  n aru ­
sza ć  n ie  p ow in n a , bo tą  sam ą ręk ą  ta r g a  i pod­
kop u je  w ła sn e . L e c z  w  tej sp raw ie  sam  W . C. M ość  
b ęd z iesz  sęd z ią  n a jlep szym . O b ecn ie  zech c ie j spoj- 
rzy ć  w  oczy  tej s tra szn ej p raw d zie , k tóra  b ije  ze  
sto su n k u  p a ń stw a  do P o la k ó w  i ch oć tłum iona, 

..w yb u ch a  ja k  o g ień  z pod ziem i: O to m ilion y  ludu,lJ

Górka komendanta.
(Do illust.racyi tytułowej).

N ie z w y c z a jn y  w yp ad ek  zd arzy ł s ię  przed  k ilk u  
dniam i w  W a r sz a w ie  w  rosy jsk iem  to w a rzy stw ie , 
a ś c iś le j  m ów iąc, w  św ie c ie  w ojskow ym . W ieczo rem  
w  rem iz ie  J a m io łk o w sk ieg o  n a  P ięk n ej z ja w ił s ię  
m łody 2 4  le tn i oficer p u łk u  k ek sh o lm sk ieg o  w  to ­
w a r z y s tw ie  m łod ziu tk iej, w y tw orn ej k ob iety , e le ­
g a n ck o  ubranej —  i za żą d a ł zam ów ion ego  w przódy  
lan da. P o je c h a li w e d w oje  N ow ym  Ś w iatem  i K ra- 
k a w sk iem , od Z am ku za w ró c ili i p o jech a li przez  
M arsza łk o w sk ą  za  ro g a tk i. S ta n g r e t  za trzym ał ko­
n ie  przed  k oszaram i pu łku  k ek sh o lm sk ieg o , le cz  
k azan o  mu jech a ć  dalej. R y ch ło  jed n a k  ro z le g ły  
s ię  dw a strza ły  rew o lw ero w e . W o ź n ic a  n ie  rozp o­
zn a ł zrazu, że  od g ło s p och od ził z g łę b i pow ozu, 
le c z  w k ró tce  gd y  u s ły sz a ł ch a rczen ie , p rzy sta n ą ł 
i za jrza ł p rzez  ok ien k o  do w n ętrza  lan d a . S p o ­
s tr z e g ł dw a trup y. P o p ęd z ił ted y  z pow rotem  do 
ro g a tk i m ok otow sk iej, g d z ie  zaw iad om ił o w ypadku  
p o liey a n ta . N a d esz li n a  to dwa? oficerow ie  pu łku  
k ek sh o lm sk ieg o , k tórzy  w  jed n ym  z dw óch  tru p ów

Fot. aparatem redakcyjnym „Now Illustr". W. Lis w Krakowie. 
O tw a rcie  A kadem ii han d low ej w  K ra k o w ie : Akt poświęcenia nowego gmachu Akademii handlowej: uczestnicy uroczystości: 1. J. E. ks. biskup Nowak, 2. J. E. namiestnik hr. 
Potocki, 3 delegat ministerstwa oświaty, radca sekcyi dr. Fryderyk Dlabacz, 4. prezydent miasta Krakowa dr. Juliusz Leo, 5. delegat namiestnictwa dr. Fedorowicz, 6. wiceprezydent 
miasta Chyliński, 7 radca uworu dr. Zoll senior, 8. twórca gmachu akad. handl architekt prof. Zawiejski, 9. inspektor dr. Franke, 10. poseł radca Federowicz, 11. dyrektor policyi dr. 
Flatan, 12. prezes Izby handl. Mendelsburg, 13. wicepr. Izby handl. poseł Gótz Okocimski, 14 dyrektor Kasy Oszcz. poseł Staniszewski, 15. radca dr. Sżarski, 16. radca Kwiatkowski. 
17. radca prof. dr. Domański, 18 radca budownictwa Sare, 19. radca Beriuger, 20. dyrektor szkoły przemysł. Stadtmliller, 21. radca Izby handl. Blumenfeld, 22. dyrektor Banku hip. 
Winiarz, 23. sekret. Izby handl. radca dr. Benis, 24. dyr. Banku kraj. Sędzimir, 25. radca Izby handl Besch, 26. poseł prof. dr. Jaworski, 27. dyrektor dr. Winkowski, 28. dyr. Kannenberg
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Krwawy napad: Raniona strzałami bandytów Anna 
z Ckełchowskich Zygmuntowa Otto, obywatelka ziemska 

z Łęczyckiego

w  p o w o zie  p ozn a li za ra z  sw e g o  k o le g ę  
J a cu n a . P od  e sk o r tą  żo łn ierzy  o d esła li 
k a r e tę  do szp ita la  U ja zd o w sk ieg o . Z a ­
le d w ie  lek a rze  s tw ie r d z ili śm ierć  w n ie ­
sio n y ch  do szp ita la  n a  n o sza ch  oficera  
i je g o  to w a rzy szk i, z ja w ił  s ię  k om en ­
d an t jed n eg o  z b a ta lio n ó w  p u łk u , w  
którym  s łu ż y ł p o d p oru czn ik  J a c u n . N a  
w id ok  św ie ż y c h  zw ło k  m łodej dam y —
pułkownik Onacewicz zdrętwiał: po­
zn a ł w ła sn ą  có rk ę  1 9 -le tn ią  W ierę .... 
(W ła ś n ie  tę  c h w ilę  w yob raża  n a sz a  r y ­
c in a  n a  str o n ie  ty tu ło w ej). W  p ow o­
z ie  zn a lez io n o  d w a z a k rw a w io n e  r e w o l­
w ery . P ra w d o p o d o b n ie  za ch o d z i tu  fa k t  
p o d w ó jn eg o  sam ob ójtw a . R o d z ice  p an n y  
W ie r y  O n a cew icz  n ie  c h c ie li zg o d z ić  
s ię  n a  m a łżeń stw o  jej z  p oru czn ik iem  
Jacu n em .

dow al s ię  ju ż  n a  tery to ry n m  W ę g le w ic , z m roku  
n o cy  w y ło n iły  s ią  c z te r y  ja k ie ś  p o d e jrza n e  p o sta ­
c ie , k tóre , s ta n ą w sz y  w p o p rzek  d rogi, za trzy m a ły  
k on ie . J e d e n  z  n a p a stn ik ó w  p o zo sta ł przy  z a tr z y ­
m an ych  k on iach , trzej in n i r z u c ili s ię  do pow ozu.

—  C zy to  je d z ie  d z ied z ic  z W ę g le w ic ?  — za ­
p y ta n o , w y ją w s z y  rew o lw e r y .

—  T a k  —  b rzm ia ła  od p ow ied ź n a p a d n ię teg o .
W  jed n ej c h w ili za g rzm ia ła  s a lw a  r e w o lw e ­

row a. P  O tto , m im o u czu c ia  b ólu  od o trzy m a n eg o  
p ostrza łu , sc h w y c ił tr zy m a n y  n a  s ied zen iu  brau- 
n in g  i n a  s tr z a ły  od p o w ied z ia ł strza ła m i. D w a j n a p a ­
s tn ic y  p ad li n stóp  pow ozu  c ięż k o  ra n ien i, dw aj 
p o zo sta li za ś, co fn ą w sz y  s ię  n ieco  d a le j, n ie  p rze ­
staw ali p ra ży ć  pow ozu  k u lam i. P . O tto , z a ło ż y w sz y  
d ra g i m a g a zy n  z n ab ojam i, w y sk o c z y ł z  pow ozu  
i pom im o p o strza łó w  w  n o g i, z a c z ą ł b ied ź  w  k ie ­
ru n k u  s t r z e la ją c y c h  n a p a stn ik ó w , m ierzą c  do n ich  
w  d a lszy m  c ią g u . Ci jed n a k  rzu c ili s ię  do u c iecz k i. 
P o w r ó c iw sz y  do pow ozu , p. O tto , r a n io n y  c z te r o ­
k ro tn ie , zn a la z ł w  nim  on iem ia łą  z holu  żon ę  i d z ie ­
c k o : żo n a  o trzy m a ła  d w a  p o strza ły , sy n e k  —  j e ­
den . N a p a stn ic y  ogó łem  d a li ok o ło  25  strza łó w . 
P o  p rzy b y c iu  do dw oru , za w ezw a n o  pom ocy le k a r ­
sk ie j i  za ję to  s ię  op atru n k iem  ran n ych . R a n y  pani 
O ttow ej i d z ieck a  o k a za ły  s ię  lż e jsz e m i i n ie  w y -  
m a g a ją cem i sp ecy a ln e j p om ocy ch iru rg iczn ej, p o n ie ­
w a ż  k a le  p rze sz ły  n a  w y lo t  m ię śn i k o ń czy n  d o l­
n y c h :  p an a  O tta  zaś, ja k o  b ard zo  p o w a żn ie  ra n ­
n eg o  p rzy w iez io n o  n a  d w orzec  k o le jo w y  i stam tąd  
do W a rsza w y , g d z ie  u m ieszczo n o  go  w  p ry w a tn y m  
za k ła d z ie  ch iru rg iczn y m  przy  u lic y  B o d u en a  R a ­
n io n y ch  p rzez  p. O tto  n a p a stn ik ó w  p rzen ies io n o  
do są s ied n ie j w s i N ed za rzew  w  m ają tk u  p. S ta ­
rzy ń sk ieg o , g d z ie  te ż  ich  za trzym an o  i po op atru n k u  
oddano w  r ę c e  s tra ży  z iem sk ie j. S ą  to p row od yrzy

Krwawy napad.
D o n o szą  zn ow u  o k rw aw ym  n a p a ­

d zie  na ro d zin ę  o b y w a te la  z iem sk ieg o  
z Ł ę c z y c k ie g o , p. Z y g m u n ta  O tta . N ap ad  d ok on a­
n y  zo sta ł n a  t le  a g ita c y i s tre jk o w ej, k tóra  m ięd zy  
in n n em i w  Ł ę c z y c k ie m  p otw orn e p rzy b ra ła  roz­
m iary.

W  n ie d z ie lę  późnym  w ieczo rem  p. Z y g m u n t  
O tto, w ła śc ic ie l m ają tk u  W ę g le  w ice , p o w ra ca ł po­
w ozem  z żon ą  i k ilk n le tn iem  d z ieck iem  od rod zi­
ców  żon y z są s ie d n ic h  K onar. K ied y  p ow óz z n a j-

S trejk  W gazowniach : Brygada saperska w gazowni warszawskiej zastępująca
strejkujących robotników.

stre jk o w i, k tó rzy  od d łu ższeg o  cza su  tero ry zo w a li 
o k o lice . R a n n y  p. O tto, brat dr. C zesław a , ordy  
n a to ra  sz p ita la  D z ie c ią tk a  J e z u s , p o zo sta je  w  z a ­
k ła d z ie  le cz n iczy m  pod op iek ą  dr. H o ro d y ń sk ieg o . 
S ta n  zd row ia  je g o  je s t  c iężk i.

w w w w w w w w w w w w w w w w w ^  
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K r w a w y  napad: Obywatel ziemski z Łęczyckiego, 
p. Zygmunt Otto, ciężko poraniony przez bandytów.

Strejk w gazowniach.
P och op n ym  do stre jk ó w  żyw io łom  w  W a r sz a w ie  

p rzy b y ły  św ie ż o  ob ie  g a zo w n ie  m ie jsk ie . A  s ta ło  
s ię  to  w  n a s tę p s tw ie  n ie ta k tu  n iem ie-  

  ck ie j rad y  za rzą d za ją ce j w  D e ssa u , k tó ­
rej p rezes  O eck e lh a u ser  w  o b a w ie  s t r e j ­
ku  po za b ic ia  d y rek to ra  W e lk e g o  z a ­
żą d a ł w p ro w a d zen ia  och ron y  w o jsk o w ej  
w e  w sz y s tk ic h  fa b ry k a ch  g a za . T o  n ie ­
lic z e n ie  s ię  rad y  z op in ią  m ie jsco w y ch  
cz ło n k ó w  zarząd u  p o sta w iło  ich  w  fa ł-  
szy w em  ś w ie t le  i  n a d er  n ieb e z p ie c z n e j  
sy tu a c y i w o b ec  ty s ię c y  ro b otn ik ów ,

^ n ^ o n y c h p r a c o w a ć  pod b a g n eta m i. 
T o  te ż  gd y  w r z e n ie  rosło , g d y  a re ­
sz to w a n ia  z w ię k sz a ły  się , za g r o ż e n i  
w  b e z p ie c z e ń stw ie  ż y c ia  cz ło n k o w ie  z a ­
rząd u  in ż y n ie r  L a n g e  i in ż y n ie r  J a c u ń -  
sk i p od a li s ię  do d y m isy i i u su n ę li s ię  
z fab ryk , a  in ż y n ie r  L in s ta d t  w y je c h a ł  
do N iem iec . M im o to je s z c z e  fa b ry k i 
b y ły  czy n n e , a  rob o tn icy  za p e w n ia li, ż e  
o strejk u  n ie  m yślą , od cz e g o  sk n te -  
c zn ie  p o w strzy m y w a ł ich  dużem  z a u fa ­
n iem  c ie s z ą c y  s ię  d y rek to r  n a cze ln y , 
P o la k  A lb er ti. O n d om agał s ię  k ilk a ­
k ro tn ie  od w ła d z  u su n ię c ia  w o jsk a , a  
g d y  je g o  prośbom  n ie  u czy n io n o  za d o ść , 
z rzek ł s ię  o d p o w ied z ia ln o śc i z a  p ra­

w id ło w e  o św ie t le n ie  m iasta . N a  m ocy  rozk azu  
w o jen n eg o  g en era ł-g u b ern a to ra  zo sta ł w ó w c z a s  d y ­
rek to r  A lb e r ti u w ięz io n y . In ż y n ie r a  L a n g e g o  z a ś  
sp row ad zon o  pod e sk o r tą  do g a zo w n i n a  L u d n ej 
i k a za n o  m n p e łn ić  n a d a l d aw n e o b o w ią zk i. W te ­
dy w y b u ch ł s t r e jk .' R o b o tn icy  od p iecó w  i w a r ­
sz ta tó w  g a zo w n i p rzy  ul. L u d n ej n ie  p rzy b y li ju ż  
n a  n o cn ą  zm ian ę.

Strejk  w  g a zo w n ia ch - Żołnierze-saper/y pracujący w gazowni warszawskiej podczas S trejk  w gazowniach: Po całodziennej pracy saperów w gazowni warszawskiej
strejku robotników: wyrzucanie koksu z retort na podwórze. podczas strejku robotników, rezerwoar wypełniony zaledwie do połowy.
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Margot Kaftal.
Ujmująca wdziękiem i prawdziwym talentem 

młoda polska śpiewaczka Margot Kaftal, zaanga­
żowana została na sezon zimowy do opery wło­
skiej w Rzymie. Nie pierwszy to zaszczyt spo­
tyka naszą rodaczkę; zdobywszy sobie pierwszo-

M argot K afta l: Wybitna polska śpiewaczka operowa, 
zaangażowana na występy do Rzymu.

rzędne stanowisko w operze warszawskiej i lwo­
wskiej, śpiewała już z powodzeniem w kilku mia­
stach włoskich i niemieckich, wywołując wszędzie 
doskonałe wrażenie i uznanie krytyki.

Uczenica Licci, umiała przejąć się wyborną 
metodą tej wielkiej artystki i mistrzyni śpiewu, 
która kształcąc młode talenta, powierzone jej szkole 
nie przebaczała nic, wymagała dużo i przygotowy­
wała do zawodu artystycznego z pedanteryą, czę­
sto nawet uciążliwą. Być uczenicą Lucci, uważa- 
nem było zawsze w świecie muzykalaym za wielki 
zaszczyt, bo dawało to rękojmię trwałych i pe­
wnych zasad sztuki. Zresztą Paulina Lucca była 
wybredną w przyjmowaniu uczenie do swej szkoły, 
wymagała talentu i pewnego umiłowania wybra­
nego zawodu. Panna Kaftal odpowiadała tym wszy­
stkim warunkom, więc wychowana w atmosferze 
tak doskonałej szkoły, mogła osiągaąć pomyślne 
rezultaty. Wrodzona inteligeneya, wsłuchiwanie 
się w najznakomitsze wzory na scenach francu­
skich, włoskich i niemieckich wyrobiły w młodej 
śpiewaczce ten smak i odczucie, z jakiemi two­
rzy swoje kreacye, łącząc w nich pięknie i arty­
stycznie śpiew i grę w jednolitą całość, nadając 
tem samem życie postaciom scenicznym. Pierwo­
wzór Gemmy Bellincioni dużo tu oddziałał. Jak  Bel- 
lincioni w każdym calu jest znakomitą artystką dra­
matyczną, tak panna Kaftal również grze swojej 
nadaje pewną własną indywidualność, nie jest po­
wierzchownym instrumentem, ale śpiew swój upla­
stycznia wyborną mimiką, giestem i wyrazem. 
W obfitym szeregu jej kreacyj, dość wspomnieć 
pełną prostoty i naiwności dziecięcej Małgosię 
w „Jasiu i Małgosi", syna w „Wilhelmie Tellu", 
figlarną Zerlmę w „Don Jouanie", a przedewszy­
stkiem Neddę w „Pajacach", w której talent panny 
Kaftal najwyraźniej się uwydatnił. Kreacya to 
w całem znaczeniu tego słowa piękna i samodziel­
nie odtworzona, pełna porywów miłosnych i rozma­
rzenia w pierwszej części, jak tragicznego napię­

cia w scenach końcowych. Neddę można śpiewać 
silniej i błyskotliwiej, ale trudno ją  pojąć lepiej 
i głębiej, jak to czyni panna Kaftal. Stoi ona naj­
bliżej pomysłu Leoncavalla. Zresztą w ogólnym 
sposobie odtwarzania partyj przez pannę Kaftal, 
przeważa zawsze więcej ciepła i uczucia, aniżeli 
błyskotliwych efektów, któremi często nawet wy­
borne śpiewaczki się posługują.

Przyszła teraz chwila, stanąć znowu przed 
wielką i wymagającą publicznością rzymską, gdzie 
panna Kaftal ma do spełnienia trudne, acz nęcące 
zadanie, bo odśpiewanie Wagnerowskiej Branhildy 
w „Zygfriedzie". Sumienne studya i długa praca 
nad partyą, pozwolą artystce spełnić to zadanie 
godnie i zaszczytnie. Z.

Nowy rycerz orderu Podwiązki.
Mieszkańcy Londynu serdecznie witali przed 

dwoma tygodniami miłych gości swego króla. Od­
wiedziła dwór angielski norweska para królewska. 
A wiadomo, że największą sympatyą świata cie­
szy się ten najnowszy monarcha europejski i jego 
rodzina. Czytelnicy z przyjemnością znajdują w pi­
smach liczne szczegóły z życia króla Hakona 
i jego małżonki, królowej Maud, a zwłaszcza ma­
lutkiego królewicza Olafa. Widzimy ich wszystkich 
na naszej rycinie, wraz z królewską parą angiel­
ską. Niezbyt dawno pisaliśmy z okazyi korona- 
cyi o nowym królu i jego rodzinie, poprzestajemy 
tedy dzisiaj na zamieszczeniu wspomnianej illu­
stracyi z okazyi wielkich i wspaniałych festynów, 
jakie wyprawiono w Anglii na przyjęcie korono­
wanych gości z Norwegii.

W myśl obowiązujących dwór wielkobrytań- 
ski przepisów o przyjmowaniu koronowanych go­
ści, zamieszkała królewska para z synkiem w Wind­
sorze, w apartamentach historycznych, zajmowa­
nych niegdyś przez Napoleona I I I ,  cesarzową Eu­
genię, cesarza Aleksandra i innych panujących, 
którzy w ostatnich lat dziesiątkach gościli w stolicy 
Anglii. Tradycyjnym zwyczajem powitało dostoj­
nych gości City of London bankietem w Gnild

i

N o w y  rycerz  orderu P o d w ią z k i:  Bawiący w gościnie u dworu angielskiego w Londynie młodzi królestwo nerwescy; 
od lewej ku prawej: król Edward VII angielski, obok jego zięć Hakon, uowy król Norwegii, dalej tegoż małżonka królowa 

Maud i ich sjnek, następca tronu, królewicz Olaf, którego za rękę trzyma jego babka, królowa Aleksanlra angielska.

Hall, a nadto na czas przyjazdu króla do Lon­
dynu, pozostawiono w City flagi i dekoracye uli­
czne, które w tygodniu poprzednim służyły do 
wielkich uroczystości przy wjeździe nowego lorda- 
majora stolicy.

Kulminacyjnym jednakowoż punktem uroczy­
stości wydanych na cześć gości norweskich, było 
przyjęcie króla Hakona w poczet rycerzy orderu 
Podwiązki. W czasie przyjęcia, które z tej okazyi 
odbyło się w Windsorze, roztoczono olbrzymi prze­
pych, jaki bywa w takich uroczystościach rozwi­
jany w Wielkiej Brytanii. Zważywszy zaś, iż w An­
glii udzielanie orderów należy poniekąd do rzad­
kości, nie trudno więc sobie wyobrazić, iż fakt od­
znaczenia kogoś najwyższym orderem Podwiązki, 
należy niemal do historycznych rzadkości. Wszakże 
w ciągu 600-letniego istnienia tego orderu przy­
jęto w poczet jego rycerzy zaledwie 830 osób. 
Jednym z ostatnich zamianowanych przez króla 
angielskiego rycerzy orderu Podwiązki był cesarz 
Napoleon I. Wielki.

Odznaczenie za granicą polskiej krawczyni.
Nasze panie przywykły, w trądycyi po swych 

babkach, chlubić się garderobą z Paryża. Wogóle 
wszystko, co tylko nosiło markę zagraniczną, a w 
dziedzinie mody w szczególności paryską, miało 
u nas zawsze urok największy. I długich lat trze­
ba było, żeby rozwój naszych rękodzieł przekonał 
publiczność, że i w kraju można znaleść wyroby 
swojskie nie ustępujące dobrocią obcym. Dziś 
z każdym rokiem jest już lepiej pod tym wzglę­
dem i rozsądniejsza część publiczności, z pobudek 
obywatelskich przedewszystkiem, zaczyna właśnie 
chlubić się teraz tem, że nabywa wyroby k ra­
jowe, jak poprzednio chciała imponować — że 
wszystko sprowadzała sobie z zagranicy. Dażo 
w tym kierunku zdziałali patryoci, którzy na ła ­
mach prasy nawoływali kraj do tego przez czas 
długi wytrwale. Ale zdaje się, że najwięcej za­
wdzięczamy pod tym względem owej dziwnej sła­
bości natury naszej, która każe nam inaczej słu-



<iiać swojskiego śpiewaka w sali koncertowej, je­
żeli już o nim czytało się w gazetach, iż zbie­
rał laury na scenach czy estradach zagranicznych, 
aniżeli wtedy, gdy pracował choćby najusilniej 
wyłącznie w kraju wśród swoich.... To samo z ja- 
kiemkolwiek dziełem rąk polskich. Dopóki nie nosi 
ono stempla zagranicznego, lekceważymy je; a 
niechby to samo, bez zmiany,‘wystawione na rynku 
światowym w obcym kraju, zostało tara odzna­
czone medalem czy dyplomem — już stajemy się 
z niego dumni i sami zaczynamy je chwalić, go­
towiśmy nawet kupując — przepłacać.... Stara to 
maksyma, że nikt nie jest prorokiem wśród swo­
ich, we własnym kraju....

** *
Z chwilą, gdy polskie wyroby krawiectwa dam­

skiego mogły się wykazać zagranicznemi odzna­
czeniami, uwierzyły wreszcie i nasze panie, że mo­
żna ubierać się nietylko w Paryżu. A skutek tego 
był nader pomyślny dla rozwoju zakładów krawie­
ckich, gdyż znajdując coraz szerszą i lepszą klien­
telę na miejscu w kołach wytworniejszych, pra­
cownie podnosiły się i z każdym rokiem ulepszały, 
doskonaliły. Dziś już we wszystkich dzielnicach 
Polski mamy swojskie magazyny mód na wielką 
skalę, w których ubierają i stroją się miejscowe 
wytwornisie. To też wszędzie organizują się kursa 
i szkoły kroju i szycia, z których wychodzą do­
bre krawczynie.

sjc jjc*
Świeżo wielkie odznaczenie spotkało na wy­

stawie w Medyolanie pierwszą cechową mistrzynię 
kunsztu krawieckiego w Warszawie, panią Eufe­
mię Pilniakowską, nagrodzoną wielokrotnie na wy­
stawach światowych. Oto Włosi przyznali jej wiel­
ki złoty medal wystawy medyolańskiej. Poza kur­
sami dla kobiet, które zorganizowała i prowadzi 
w Warszawie, jest p. Pilniakowska autorką na­
grodzonej dyplomem na wystawie paryskiej meto­
dy kroju tak dalece przystępnie i łatwo ułożonej, 
że daje możność wyuczenia się. kroju bez pomocy 
nauczyciela. Zamieszczamy ta z powyższej okazyi 
fotografię szkoły kroju i szycia p Pilniakowskiej; 
widać na niej mistrzynię odznaczoną w otoczeniu 
uczenie.

Fot. zakład J. Raczyńskiego, Warszawa.
O dznaczenie z a  gran icą polsk iej k r a w c z y n i: Pierwsza cechowa mistrzyni kunsztu krawieckiego w Warszawie, p. Eufemia Pilniakowska, nagrodzona wielkim złotym medalem na

obecnej wystawie w Medyolanie; szkoła kroju i szycia E. Pilniakowskiej w Warszawie (mistrzyni w otoczeniu uczenie).

„Ił O W. ILL UST ROWANE"

Jubileusz Wojdałowicza.
W szeregu polskich komików, Woj dało wicz 

zdobył sobie pierwszorzędne stanowisko; niezapom­
niany na scenach krakowskiej i lwowskiej, cieszy

ty stycznych. Talent wsparty temi zaletami rozwija 
się też szybko z prawdziwą korzyścią dla sceny, 
tak, że w krótkim czasie Woj dało wicz z małych 
ról, przechodził do większych, obejmując całą spu­
ściznę ról po znakomitym komika Zamojskim.

Krytyka nie szczędziła pochwał dla gry Wojda­
łowicza, która stawała się coraz więcej barwną, 
zajmującą, uplastyczniającą wesołe kreacye w zdro­
wym, czerstwym, pogodnym i naturalnym komizmie, 
a autorzy dramatyczni tej miary jak Anczyc, Ba­
łucki, Bliziński i Koziebrodzki, starali się zawsze 
usilnie, aby Woj dało wieżowi powierzano główne 
role w ich sztukach, które przez dłngie lata były 
podwaliną polskiego repertuaru. Anczyc zwykł ma­
wiać, że nie miał lepszego Szczepanka w „Chło­
pach arystokratacha jak Wojdałowicz, a Bliziński 
twierdził, że nikt lepiej od Wojdałowicza nie grał 
„Pana Damazego“ ; w komedyach Bałuckiego stwo­
rzył mnóstwo typów, które żyć będą w tradycyi 
narodowego teatru; nie mniej i inni polscy autorzy 
dawniej w Galicyi, a od szesnastu lat w W arsza­
wie wiele powodzenia zawdzięczają grze Wojda­
łowicza. Skala talentu Wojdałowicza pozwala mu 
nie tylko w polskich sztukach zdobywać tryumfy, 
bo i w francuskich komedyach stwarza on wiele 
ról, podnosząc je do znaczenia typów — szczególniej 
postacie dorobkiewiczów, zubożałych panów itd., 
które w grze jego wywołają zawsze szczerą we­
sołość i huczne oklaski.

Ta wszechstronność talentu Wojdałowicza, w 
trzydziestoletnim okresie działalności, wydała też 
imponujące rezultaty, bo stworzył kilkaset ról, 
wiele z nich znakomicie, żadnej źle. Większa to 
korzyść dla sztuki, aniżeli wirtuozostwo w kilku 
rolach. Pomimo tych trzydziesta lat, talent Woj- 
dołowicza nic nie utracił ani na sile, ani na hu­
morze. Jest on zawsze równie świeży i pogodny, 
tak jak jego melodyjny głos, w którym brzmi cie­
pła nuta, ujmująca serdecznie publiczność w sce­
nach rzewnych i tkliwych. Znużenia lub wyczer­
pania nie znać nigdy — przed oczyma widzów 
staje zawsze na scenie dzielny i wytworny artysta 
z godnością i poważnie traktując swój zawód.

Wśród ciężkich i trudnych okoliczności, jakie 
scena warszawska obecnie przeżywa, jubileusz ten 
nie przebrzmi cicho. Publiczność i świat artystyczny 
gotują się do złożenia życzeń swemu ulubieńcowi 
w dnia benefisowego przedstawienia. Z.

Jn b ileusz W o jd a ło w icza : Znany artysta scen polskich, 
Władysław Wojdałowicz, który wkrótce obchodzić będzie 
w teatrze warszawskim jubileusz 30-letniej swej działalności

on się równem uznaniem i sympatyą w teatrze war­
szawskim, gdzie niebawem święcić będzie trzydzie­
stoletni jubileusz swej pracy aktorskiej. Wojdałowicz 
rozpoczął zawód na scenie krakowskiej za dy­
rekcyi Koźmiana i z tej wybornej szkoły wy­
niósł przedewszystkiem prawdziwe zamiłowanie dla 
sztuki, gorliwą pracę i poważne pojęcie zadań ar-

-f ■■ ' ' ■■■■
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Bomby w Rzymie.
Korespondenci z Rzymu zapewniają, że bomby 

w „wiecznem mieście44 to gruby figiel, czy też figle 
jakiegoś półwaryata bawiącego sią w anarchistą. 
Ci prawdziwi bowiem, niebezpieczni anarchiści 
włoscy nie siedzą w Rzymie, lecz w Szwajcaryi 
i w Ameryce. Taki wiąc, co to nie miał nic le­
pszego do roboty, podłożył bombą w kawiarni A- 
ragno na Corso w samym środku Rzymu. Bomba 
jak  bomba, ale był to kartonowy kufereczek, w 
nim dużo prochu i gwoździ i zapalony lont. Kiedy 
kawiarnia była pełną ludzi wewnątrz i na ze­
wnątrz, pudło wybuchło z hukiem i burym dymem 
napełniło wejście. Popłoch stał sią wielki, szyby 
wypadły z brząkiem, gwoździe rozleciały sią w po­
wietrze i prócz osmolenia paru osób wybuch nie 
zrządził szkód poważniejszych. Podobnie było w 
Bazylice św. Piotra nazajutrz, o czem pisaliśmy 
już szerzej, dając fotografią katedry. A myślano, 
że to groźni anarchiści działać zaczynają w przed­
dzień przybycia króla greckiego do Rzymu i jego 
wizyty w Watykanie. Załączamy tu fotografią, 
która przedstawia „gruzy“ rusztowań, zabrane 
na policyą, jako corpus delicti po bombie.

Afera głośnego tenora.
Sławny na obu półkulach świata śpiewak Ca 

ruso, którego dobrą podobizną widzą tu Czytelni­
cy, został w Nowym Jorku aresztowany za to, że 
zaczepiał w ogrodzie Zoologicznym, w pawilonie 
małp, przyzwoicie zachowujące sią kobiety. W ia­
domo zaś, że społeczeństwo amerykańskie jest na 
tym punkcie bardzo drażliwe i sądy tamtejsze bez 
ceremonii karzą cudzoziemców, którzy nie wiedząc 
o tem, ośmielą sią na ulicy, czy w jakiej sali pu­
blicznej napastować Amerykanką, niedającą powo­
du do zaczepek. Tenor Caruso jest wielkim ulu­
bieńcem kobiet, to też stał sią pod tym wzglądem 
niezwykle zarozumiałym; przekonany, że nie oprze 
mu sią żadna kobieta, pozwala sobie zaczepiać ka­
żdą, która mu sią tylko podoba. Powiadają jedni, 
że kobiety same zepsuły do tego stopnia piąknego 
tenora, który rozzuchwalił sią wreszcie do niemo­
żliwości; inni utrzymują, iż Caruso jest erotoma­
nem i wybryki jego w tym kierunku są poprostu 
chorobliwe. Dość powiedzieć, że detektyw, który

sobie po drodze półgłosem jakąś piosenką, lecz 
przerwano mu ją wołaniem: „Pawilon małp“. Przed 
stołem sądziowskim zachowywał sią lekceważąco,

A fera  g ło śn eg o  te n o r a : Sławny śpiewak Enrico Caruso, 
którego w Nowym Jorku skazano na grzywnę za zaczepianie 

kobiet w ogrodzie zoologicznym.

zaprzeczając wszystkim zarzutom świadków. Na ra ­
zie rozprawą odroczono. Rzecz jednak ciekawa, iż 
na rozprawą nie zjawiła sią główna przyczyna 
procesu, owa pani z pawilonu małp, która najbar 
dziej sią oburzyła na zaczepki tenora-donżuana.

** *
Proces skończył sią zasądzeniem Carusa na 10 

dolarów grzywny. Śpiewaka wychodzącego z sądu 
kobiety oczekujące na ulicy zasypały... kwiatami, 
wznosząc owacyjne okrzyki.

Proces przeciw następcy tronu.
Wkrótce rozważaną bądzie przez sąd w Rzy­

mie osobliwa sprawa sądowa z powodu słynnej 
willi Este w Tivoli pod Rzymem. Jest ona wła­
snością arcyksiącia Franciszka Ferdynanda d’ Este, 
nastąpcy tronu austryacko-wągierskiego. Wspaniała 
ta willa, acz dziś już nieco opuszczona, słynie z 
powodu wiekowych cyprysów, cudnego ogrodu 
z fontannami i czarownych widoków, jakie stam­
tąd roztaczają sią na „Wieczne miasto44. Wielki 
ten pałac w stylu odrodzenia wybudował kardy­
nał Hipolit Este, syn Alfonsa I ksiącia Ferrary 
i słynnej Lukrecyi Borgiji, córki Aleksandra VI, 
a bratanek kardynała Hipolita Starszego Estego, 
który był w Krakowie w r. 1518 na ślubie swo­
jej kuzynki Bony Sforzy, małżonki Zygmunta I. 
Willa owa przeszła nastąpnie po wielu latach do 
domu Habsburgów, gdy ostatnia Estówna wyszła 
pod koniec XVIII stulecia za mąż za arcyksiącia 
austryackiego. Niedawno zmarły kardynał Hohen- 
lohe, znany ze swej oryginalności, zawarł w 1859 
układ z ostatnim ksiąciem Modeny, Franciszkiem V

Bom by w  R zy m ie: Zniszczone wybuchem maszyny
piekielnej rusztowanie w bazylice św. Piotra.

obserwował donżuana przez czas dłuższy w nowo­
jorskim ogrodzie zoologicznym zrazu w pawilonie 
wążów, a potem w budynku małp, utrzymuje, że 
Caruso ma np. umyślnie w tyra celu urządzony 
rozporek w kieszeni płaszcza, przez który może 
dotykać kobiety na ulicy czy na wystawie bez 
wywołania skandalu. Skutkiem kampanii dzienni­
karskiej, proces głośnego i drogiego tenora o za­
czepienie jakiejś damy w Nowym Jorku stał sią 
sensacyjną aferą. Na zapowiedzianą na godziną 
2 gą popołudniu rozprawą przed trybunałem poli­
cyjnym przybyły tłumy pań już od wczesnego r a ­
na. Niektóre przyniosły ze sobą śniadanie. Woźni 
chcąc wystraszyć je, pootwierali wszystkie okna 
i drzwi na oścież, ale żadna z kobiet nie ruszyła 
sią mimo, że w sali panował ścisk straszny. Ca­
ruso zjawił sią W Sali sądowej O 2 giej popołu- P ro ces p rzec iw  n astęp cy  tronu : Widok słynnej z powodu wiekowych cyprysów willi Este w Tivoii pod Rzymem, o
dniu i przeciskając sią Z trudem przez tłum, nucił którą wytoczono proces jej właścicielowi arcyksięciu Franciszkowi Ferdynandowi, następcy tronu w Au^tro-Węgrzech.
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Mocą tego to układu kardynał Hohenlohe o- 
trzymał pozwolenie mieszkania w willi Este pod 
warunkiem, iż będzie ją stale utrzymywał w do­
brym stanie. Nadto w razie sprzedaży willi miał 
kardynał Hohenlohe otrzymać trzecią część ceny 
sprzedażnej, gdyż w dalszym ciągu miałby napra­
wić znacznym kosztem popsute fontanny w ogro­
dzie. Po dziś dzień nie znalazł się nabywca na 
słynną willę. A tymczasem kardynał Hohenlohe, 
nie zbyt ściśle dotrzymujący warunków układu’ 
umarł. Spadkobiercą swoim ustanowił on Włocha 
Nobilego, który zaczął dopominać się u rządu au- 
stryackiego zwrotu wyłożonych przez zmarłego 
kardynała kosztów na utrzymanie w dobrym sta-

ITonorowy doktor : Profesor gimnazyum św. Jacka 
w Krakowie, a najznakomitszy w Európie badacz i znawca 

pająków, autor słynnego dzieła „Araneae Hungariae", 
Władysław Kulczyński, mianowany honorowym doktorem 

filozofii Uniwersytetu Jagiellońskiego

nie willi Este w sumie 320.000 lirów. Nie uzyskał 
ich jednak w Wiedniu, więc pozwał przed sąd 
rzymski właściciela willi — arcyksięcia Franciszka  
Ferdynanda. Proces ten zajmujący i niezwykły, 
który ma się wkrótce rozpocząć, budzi wielkie za­
ciekawienie zwłaszcza w kołach dworskich i wśród 
arystokracyi wszystkich krajów.

Honorowy doktor.
Uniwersytet Jagielloński przeżył w tych dniach 

podniosłą chwilę. W sali Co/legii nom odbyła się 
nader rzadka uroczystość wręczenia dyplomu dok­

tora filozofii honoris causa. W  tak niezwykły sposób 
odznaczono znanego w Krakowie profesora gimna­
zyum św. Jacka, a uczonego sławy światowej — 
Władysława Kulczyńskiego. Szersze koła polskiej 
publiczności, dowiedziały się zapewne dopiero przy 
tej sposobności, że świat naukowy ceni w prof. 
Kulczyńskim najznakomitszego w Europie arachno- 
loga (badacza i znawcę pająków). 1 za to właśnie 
Uniwersytet Jagielloński nadał najwyższą godność 
swoją doktora honorowego autorowi dzieła „Ara­
neae Hungariae".

Władysław Kulczyński jest Krakowianinem; 
w mieście rodzinnem kończył gimnazynm i uniwer­
sytet, poczem oddał się zawodowi pedagogicznemu. 
Dawniej był profesorem w gimnazyum św. Anny, 
obecnie pełni te obowiązki u św. Jacka. Po za 
tem znakomity ten uczony oddaje się w zupełności 
badaniom na niwie przyrodniczej. Od lat 26 jest 
bez przerwy sekretarzem komisyi fizyograficznej 
krakowskiej Akademii Umiejętności, a od lat 11 
członkiem korespondentem tejże Akademji. Prace 
jego ogłaszają drukiem Akadem je Umiejętności 
krakowska, wiedeńska, budapeszteńska i peters­
burska, a z badań prof. Kulczyńskiegn korzystali 
uczeni tej miary, co Boesenberg w Niemczech 
i Strauch w Norwegii. Dwanaście lat poświęcił 
zasłużony badacz pająków pracy nad najwybitniej- 
szem swem dziełem o pająkach węgierskich. Dwu­
tomowe to dzieło o 520 stronicach w dużej czwórce, 
noszące tytuł łaciński „Araneae Hungariae“, cie­
szy się rozgłosem światowym, a zjednało mu obok 
licznych zaszczytów — pierwszorzędne stanowisko 
naukowe. W tej dziedzinie nauk przyrodniczych 
jest on powagą. A do tak wysokiego stanowiska 
w świecie naukowym doszedł mrówczą pracą, wy­
trwałością cierpliwą, nie zniechęcając się nigdy 
trudnymi warunkami, w jakich musiał odbywać 
swoje badania. Przedmiot swój tak  umiłował ser­
decznie, iż jest nadzieja, że prof. Kulczyński nie­
jedną jeszsze pracą przyczyni się do rozwoju na­
uki wszechświatowej, tem bardziej, że nowy doktor 
honorowy naszej Almae Matris znajduje się w 
pełni lat męskich.

Uroczystość wręczenia mu dyplomu zgromadziła 
w sali Collegii novi liczne grono osób przedewszy­
stkiem ze świata naukowego Na estradzie wśród 
wszystkich dziekanów oraz profesorów wydziału 
filozoficznego, zajął pierwsze miejsce, w zastępstwie 
chorego rektora Morawskiego, prorektor Pawlicki. 
W krzesłach w pierwszym rzędzie obok bliższej 
i dalszej rodziny sollenizanta zasiedli profesorowie 
gimn. św. Jacka z dyrektorem Bednarskim, dalej 
miejsca zajęła młodzież akademicka, a przed gma­
chem ustawiła się ze swą orkiestrą młodzież gimn. 
św. Jacka. Doktoranta wprowadzono na salę uro­
czyście w otoczeniu bereł akademickich. Przemó­
wił do niego pierwszy prof. dr. Rudzki jako dzie­
kan wydziału filozoficznego, wręczając mu druko­

wany na pergaminie dyplom z pieczęcią uniwer­
sytecką, zaświadczający mianowanie Władysława 
Kulczyńskiego honorowym doktorem fi!oz< fii. Za 
to wysokie odznaczenie dziękował prof. Kulczyń­
ski w słowach serdecznych, w skromności swej 
uznając, że przez tak wysoki zaszczyt zaciągnął 
jeszcze i wobec tej przesławnej szkoły dług, który 
spłacać trzeba będzie aż do śmierci. Z kolei po­
dniósł zasługi dra Kulczyńskiego w Akademji 
Umiejętności prorektor ks. Pawlicki, poczem wszy­
scy obecni składali odznaczonemu życzenia. Przy 
wyjściu, ukochanego profesora powitała przy dźwię­
kach swej orkiestry młodzież gimnazyalna.

Zmiany w Burgu : Przeorysza klasztoru szlacheckiego na 
Hradczyuie w Pradze, arcyksiężna Marya Annuncyata, która 
została teraz pierwszą damą dworu w Burgu wiedeńskim.

Zmiany w Burgu.
Z powodu śmierci arcyksięcia Ottona zaszła 

w Burgu wiedeńskim potrzeba zmiany rang, zaj­
mowanych przez arcyksiężne i arcyksiężniczki przy 
ceremoniałach dworskich. Dotychczas właśnie po­
niekąd rolę gospodyni domu na balach i innych 
uroczystościach dworskich spełniała małżonka śp. 
Ottona, arcyksiężna Marya Józefa, która zajmo­
wała pierwsze miejsce pomiędzy żeńskimi członka-
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Na k u rsie  p is a r sk im : Grono nauczycielskie urządzonego przez Wydział Krajowy we Lwowie kursu dla pisarzy gminnych w otoczeniu uczniów Polaków i Rusinów.
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Burzliwy strejk krawiecki: Zniszczona przez strejkujących czeladników krawieckich w Warszawie wystawa
ubiorów męskich Emila Schmechla przy ul. Marszałkowskiej.

mi rodziny cesarskiej. Teraz z powodu żałoby po 
m^żu nie może nadal pełnić tych czynności, prze­
to musiał cesarz powołać bezzwłocznie Da jej miej­
sce inną arcyksiężną. Ponieważ zaś wdowa po Ka­
rolu Ludwiku, arcyksiężna Marya Teresa nie chciała 
podjąć się tych obowiązków reprezentacyjnych, 
które już przez pewien czas spełniała po śmierci 
cesarzowej Elżbiety, powierzył cesarz tę najwyż­
szą żeńską rangę dworską jej córce niezamężnej 
arcyksiężnej Maryi Annuncyacie (dajemy dziś jej 
portret), która jest przeoryszą szlacheckiego kla­
sztoru żeńskiego na Hradczynie w Pradze. Trady- 
cya rodzinna nakazuje, by honory gospodyni do­
mu w pałacu cesarskim spełniała jedynie arcy- 
księżna należąca do najściślejszego kółka rodzin­
nego cesarza, taka, która albo sama, albo której mąż 
pochodzi w prostej linii od cesarza Franciszka. 
Do takich właśnie należy powołana na to stano­
wisko dworskie arcyksiężna Marya Annuncyata.

Największe prawa do objęcia stanowiska pier­
wszej damy dworu miały arcyksiężna Alicya To­
skańska, żona arcyksięcia Piotra Ferdynanda i ar­
cyksiężna Marya Krystyna, córka Alfonsa Bour- 
bon hr. Caserty. Wobec tego jednakże, że arcy­
księżna Alicya niechętnie opuściłaby swą liczną 
rodzinę i rezydencyę salzburską, wybór padł osta­
tecznie na siostrzenicę cesarza, arcyksiężnę Ma­
ry ę Annuncyatę, która jako opatka zakonu, zaj­
muje z mocy swej godności wśród arcyksiężnych 
stanowisko zamężnej. Na czele więc dam dworu 
cesarskiego staje prawnuczka cesarza Franciszka, 
w prostej linii pochodząca od założycieli domu

Burzliwy strejk krawiecki.
Od pewnego czasu w Warszawie trwał strejk 

pracowników warstatów krawieckich, a kiedy miał 
już do końca dobiegać, zaszły liczne wybryki ze 
strony strejkującej czeladzi.

W  wiela większych zakładach, zwłaszcza w zna­
nych składach gotowych ubrań, powytłukano szy­
by, poniszczono wystawy, a majstrów lub właści­
cieli pobito.

Stało się to mimo wzmocnionych patroli na 
mieście.

W szczególności przy ulicy Marszałkowskiej 
zniszczono przy tej okazyi wystawy wspaniałe naj­
większych składów krawieckich, jak np. znany 
magazyn Chazanowa w gmachu Tow. „Rossja44.

Na jednej z naszych fotografij widać właśnie 
rozwaloną szybę wystawową olbrzymich rozmiarów, 
za którą znajduje się skład reklamowy gotowej 
garderoby tego najbogatszego magazynu w tym 
rodzaju w Warszawie — Chazanowa, żyda rosyj­
skiego.

Fot. dla „Now. 111.“ St. Marynowski.
Strejk w  gazowniach: W czasie strejkn w s ło w n i przy ul. Ludnej w Warszawie, saperzy przy „retortach".

wiada — zatęsknił do strzechy rodzinnej. Mamy 
list jego, w którym wyraża swą wdzięczność dla 
kierownika i grona nauczycielskiego kursu. Słowa 
to szczere i ujmujące. Obyśmy w kraju mieli wię­
cej takich, jak on, garnących się chętnie do o- 
światy i pragnących stać się pożytecznymi dla 
swej wsi rodzinnej.

Burzliwy strejk krawiecki : Zniszczona przez 'strajkujących ^czeladników krawieckich w Warszawie wystawa 
najbogatszego magazynu gotowych ubrań żyda rosyjskiego Chazanowa w gmachu Tow. „Rosya“ przy ul. Marszałkowskiej, 

który nie chciał zamknąć sklepu na czas strejku (olbrzymia szybajustrzana wytłuczona).

habsbursko-lotaryńskiego, Maryi Teresy i Franci­
szka Lotaryńskiego.

Bale dworskie w przyszłorocznym karnawale 
odbędą się jak zwykle, żałoba bowiem po arcy- 
księciu Ottonie kończy się wcześniej.

Na kursie pisarskim.
Zamieszczamy dziś zbiorową fotografię odby­

wającego się w Wydziale krajowym we Lwowie 
kursu przygotowującego Polaków i Rusinów na pi­
sarzy gminnych, z gronem profesorskiem pośrod­
ku. Są to panowie Brąglewicz (kierownik), Lato- 
szyński, Masłowski, Szczerbowski, Przygodzki, F ry­
dman, Birgenmajer, Ruziczka, w otoczeniu swych 
licznych uczniów. Między tymi wielu chłopów. Ale 
także uczęszczają na ten pożyteczny kurs Indzie, 
którzy nie mieli zamiaru poświęcić się zawodowi 
pisarza gminnego, a dziś wytężają wszystkie siły, 
byle wyuczyć się na kursie wszystkiego, czego im 
potrzeba dla uzyskania kwalifikacyj na pisarza 
wiejskiego. Jest tam między innymi kapral, który 
po wysłużeniu czterech lat przy czynnej armii 
przebywa teraz w lwowskim domu inwalidów z po­
wodu nadwątlonego zdrowia. W ystarał się o po­
zwolenie n władz przełożonych i jakkolwiek bar­
dzo mu trudno utrzymać się w mieście podczas 
czteromiesięcznego knrsn (traci bowiem wikt n in­
walidów) pracuje pilnie i chętnie, bo — jak po-

magazynn
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TOMASZ COBB.

Tajemnicza zbrodnia
z angielskiego przełożył W. L.

C ią g  ( k l i s z y .

Pani Cawdrey mimo bacznego śledzenia nie doj­
dzie z pewnością do przekonania, że prócz-Owena 
był w kuchni i Bodger — prędzej przypuści, że 
wiatr wybił szybę.

Arnold wybiera się z wizytą.
No, jakżesz tam z Anną — zapytał Arnold 

w sobotę rano podczas śniadania — noc spędziła 
spokojnie?

Gdzietam! — odpowiedziała panna Derwent 
ze łzami w oczach — noc ta pozostanie mi długo 
w pamięci. Co ta Anna musiała przecierpieć! Ile 
razy zasypiała, wnet zrywała się nagle, wołając,, 
że ją ktoś dusi. Doktór Viret przypuszcza, że jesz- 
cze jedna taka noc, a Anna skończy!

— No, skoro sprawa tak się przedstawia, zmie­
nić się nic nie da. Wiesz Floro, że wybieram się 
właśnie z wizytą.

— Do kogóż? — spytała panna Derwent, spo­
glądając na Arnolda z niemałem zdziwieniem.

— Do jednego z naszych kochanych sąsia­
dów ! Dlaczego nie mam się zrewanżować Fair- 
fordowi za jego ostatnią wizytę? Złożę mu tylko 
moje uszanowanie! Lecz czyż masz co w istocie 
przeciwko temu, masz jakiś ważny powód, który­
by mnie mógł powstrzymać od tego?!

— Nie pytaj Arnoldzie o powody, lecz proszę 
cię na wszystko, jeżeli mnie kochasz, jeżeli chcesz 
mi oddać wielką przysługę, zaniechaj tego, nie 
chodź niepotrzebnie do Fairforda!

— Wiesz kochana kuzynko — odpowiedział 
Arnold nie mało zdziwiony tą sceną — niewiele 
takich rzeczy, którychbym nie chciał zaniechać 
z chwilą, gdy ty żądasz tego odemnie. Ale powiedz 
mi Floro, czy tobie bardzo na tem zależy, ażeby 
zedrzeć zasłonę tajemniczości, jaka spoczywa na 
stryju ? — zapytał wreszcie zaciekawiony.

— Sam wiesz o tem najlepiej — odpowiedziała 
z mocą panna Derwent — jak się staram o to, 
jak tego pragnę. Lecz ani pan Fairiord, ani nikt 
z naszych sąsiadów nie da ci w tej sprawie naj­
mniejszych wyjaśnień lub wskazówek. Oni wiedzą 
tyle, co i my!

— Ja  nie wiem o niczem! Byłem wtedy za 
granicą jeszcze — jestem przekonany, że on zna 
tę sprawę dokładnie. Im głębiej zastanawiam się 
nad tem, tem silniej poczynam wierzyć, że ta je ­
mnicza owa dama, spacerująca niewiadomo z ja ­
kich powodów nocną porą, nie jest w tej sprawie 
bez winy. Fairford sam się czuje niepewny, może 
nie tylko dlatego, że ową damę u siebie ukrywa!

— Więc moją prośbę odrzucasz? — spytała 
Flora, powstając nagle z krzesła.

- Bogiem a prawdą — odpowiedział zdecydo­
wany Arnold po małym namyśle — wolałbym przy­
chylić się raczej do twojej prośby. Muszę ją  je ­
dnak odrzucić dla twego własnego dobra!

— Brednie! — zawołała panna Derwent do­
prowadzona do rozpaczy — nie troszcz się o mnie 
zupełnie!

W chwili, gdy Arnold zjawił się z zapowie­
dzianą wizytą u Fairforda, stał Owen na stopniach 
przy bramie wchodowej i zamyślił się nad czemś 
głęboko.

— Co za wspaniały poranek — zawołał z da­
leka Arnold wesoło — n mnie w domu tak pusto 
i smutno, że chciałem się troszkę wraz z panem 
rozerwać. No, jak widzę, to i pan próżniaczy, pa­
nie Owenie! Pozwoli pan, że wnijdę na chwilkę 
do środka i spocznę..

Owen zdawał się zwlekać z odpowiedzią, Ar­
nold był widocznie jednak przygotowany na podo­
bne przyjęcie, gdyż nie zważał na na niezbyt go­
ścinne słowa Fairforda.

— Niech pan wejdzie — przemówił wreszcie 
Owen, tonem, który mógłby zrazić zupełnie, nawet 
najmniej czułego — proszę do mojej jadalni, po­
zwoli pan pewnie małą przekąskę?

— Niemam nic przeciwko temn! — odrzek łten- 
że — Flora opowiadała mi nieraz, że odgrodziłeś 
się pan podobno od reszty świata iście chińskim 
murem — nie lubisz pan towarzystwa?

Owen skinął potakująco.
— Nie! Nie rozumiem doprawdy! Jak  pan za­

tem czas przepędza? Strzela pan? Poluje?
— Teraz ? W kwietniu ? — zaśmiał się Owen.
— Pardon! — zapomniałem! Ale do rzeczy!

I)o rzeczy! W innym celu tutaj przybyłem. Wstaw

się pan tylko w moje położenie! Mieć tysiąc fun­
tów szterlingów rocznego dochodu i nie módz roz­
porządzić jednym głupim szyllingiem nawet — to, 
sam pan przyznasz, może doprowadzić do rozpaczy 
każdego! Sytuacya zmieni się całkowicie, skoro do­
starczę niezbitych dowodów śmierci mego stryja. Nie 
tyle mi chodzi o wydanie morderców w ręce spra­
wiedliwości...

— O ile stryj pański zginął z rąk morder­
ców!...

— Więc pan przypuszcza, że może być ina­
czej ?

— Co do mnie — odpowiedział Owen spokoj­
nie — to powiem panu otwarcie, że w mojej na ­
turze już leży nie wydawać nigdy przedwczesnych, 
niedojrzałych sądów. Wolę poczekać cierpliwie, aż 
sprawa sama się zwolna wyjaśni.

— Tam do kata — zawołał zniecierpliwiony 
Arnold — wszak musisz pan na to zapatrywać się 
z pewnego, rdzennie subjektywnego stanowiska!

— Gdybym zmuszony był wyjaśnić moje oso­
biste zdanie, powiedziałbym otwarcie, że stryj pań­
ski popełnił samobójstwo!

— Gdzież zwłoki jego?
— Gdybym był w stanie odpowiedzieć na to 

pytanie, sprawa przestałaby być już dawno bole­
sną zagadką. Pan Derwent szalał najwidoczniej 
z rozpaczy po utracie swej żony, gdyż nie mógł 
znaleść chwilki spokoju. O jedenastej słyszano, jak 
wołał zmarłej małżonki, co najlepszym dowodem, 
że stan jego nie był zupełnie naturalny. Zdania 
inspektora Holta, jakoby stryj pański wyszedł 
wtedy z mieszkania bez widocznego zamiaru, nie 
podzielam i to z tego względu, że pamiętam do­
kładnie wypadki, kiedy samobójcy dokładali jak  
największych starań, ażeby zatrzeć ślad ich roz­
paczliwego kroku.

— Znakomicie — odezwał się Arnold, zapala­
jąc się coraz bardziej — powiem panu teraz, co 
ja  o tem myślę. Czy pamięta pan jeszcze tę ko­
miczną historyę z córką grabarza, którą opowia­
dała nam moja kuzynka ?

Arnold czekał napróżno na odpowiedź. Blada 
twarz Owena świadczyła wyraźnie o walce we­
wnętrznej, jaka toczyła się w głębi jego duszy. 
Podniósł niedbale kieliszek i zbliżył go zwolna do 
drżących ust.

— C zy pamięta pan to j e s z c z e ?  — spytał A r­
nold powtórnie.

— Tak! Pamiętam — odparł Owen, niemile do­
tknięty ponownem pytaniem.

— Co najciekawsze, że stwierdzono, że owa 
tajemnicza dama spaceruje sobie po wsi dość 
często!

— Dotąd widziano ją raz tylko!
— A jednak zastanawia mnie ona poważnie! 

Nikt jej -bliżej nie zna, nikt nie wie, jak i z czego 
żyje — widziała ją  tylko nasza służąca — czyż 
to podobna, aby spacerowała nocą, nie mając z re ­
sztą bardzo ważnego powodu?

— Należałoby zgodzić się na przypuszczenie, 
że do nocnych wycieczek musi mieć jakieś ważne 
powody.

— Przypuśćmy, że to waryatka!
— Śmiej się pan z tego!
— Bezrozumna istota, najkompletniejsza wary­

atka, zasługująca na politowanie!
— Chciałbym tę sprawę koniecznie wyświetlić 

i gdybym mógł udowodnić, że ta waryatka widziała 
stryja owej nocy krytycznej...

Fairford powstał z fotelu i siląc się na zacho­
wanie spokoju, począł wyglądać przez okno.

— Moja fantazya nie zaspokoi pana— powie­
dział po głębokim namyśle.

Arnold przejął się tą sprawą mimowoli do głę­
bi. Zerwał się również z miejsca i przyskoczyw­
szy do stojącego pod oknem O w ena, zawołał 
z mocą:

— Klnę się na wszystko, że tę kobietę zde­
maskuję wreszcie!

— Prawdopodobnie i ona nie wyjaśni tej kwe­
styi, wszak może być równie jak i my niewinna!

Walczył z samym sobą i mimo całej siły i e- 
nergii, jaką rozporządzał, znać było po jego wy­
glądzie zewnętrznym, że każde słowo z trudem 
przechodziło mu przez gardło.

— Jeśli niewinna — zawołał Arnold — dla­
czego nie postępuje otwarcie?!

— Skoro sama nic nie wie!
— Temu nie mogę uwierzyć! Niewinną być 

może, przyznaję, lecz, że sprawa ta jasną dla niej 
zupełnie, tego nikt nie może zaprzeczyć. Przysię­
gnę, że stryja widziała ostatnia! Dlaczego otacza 
się tajemnicą?

— Mnsi mitć ważne powody, panie Arnol­
dzie! — ważne powody — powiadam — dodał 0 -

wen z naciskiem — które nic nie interesują re 
szty ludzi! Rozumiesz mnie pan?!

— Postaram się o odgadnięcie tych ważnych 
powodów! Jeżeli ma przyjaciół na swoje usłngi, 
zrobiliby mem zdaniem najrozsądniej, gdyby ze­
chcieli iść ze mną, gdyby otwarcie wszystko wy­
znali. W przeciwnym razie winę sobie tylko przy­
piszą. Co do tej tajemniczej osoby, to klnę się na 
wszystko, że zedrę z jej twarzy zasłonę przy pier- 
wszem lepszem spotkaniu!

— Zważ pan, że to kobieta!
— Mało mnie to obchodzi! Wystąpię śmiało do 

walki, choćbym miał walczyć z samą czarownicą!
— Przed chwilą powiedziałeś pan dopiero, że 

tajemnicza osoba może mieć silnych wspólników — 
dodał Owen z naciskiem.

Spoglądali na siebie z bezgraniczną niena­
wiścią.

— Ha! Ha! Ha! — zaśmiał się wreszcie A r­
nold — nie boję się już tych wspólników. Z ada­
niem mojem dostarczyć dowodów śmierci mego 
stryja i dostać w spadku majątek, nie myślę za­
tem interesować się dalej tą damą, o ile nie po­
zostaje w łączności z mą sprawą. Ale zapomnia­
łem, w jakim celu tutaj właściwie przyszedłem. 
Chciałem porozmawiać z panem chwileczkę. Czas 
szybko ucieka, a Flora czeka mego powrotu z ła ­
two wytłómaczoną niecierpliwością, wybacz pan 
więc, że go muszę pożegnać!

Idąc z Owenem korytarzem, przystanął na 
chwilę, chcąc się dokładniej przypatrzeć rozkła­
dowi całego mieszkania.

— Wcale wspaniałe schody — odezwał się z za­
interesowaniem — nie możesz skarżyć się pan na 
brak miejsca u siebie; pewnie dlatego urządziłeś 
sobie piętro górne. No! Do widzenia! Do widzenia!

Fairford powrócił do swojej sypialni i wsparł­
szy głowę na rękach, zadamał się nad tem wszy­
stkiem głęboko. Ktoby widział tę straszną przera­
żającą rozpacz, jaka malowała się obecnie na je ­
go oblicza, musiałby mieć chyba serce z ka­
mienia, gdyby nie zapłakał nad nim.

Lecz i Arnold nie zadowolony był z przebiegu 
a raczej z wyniku wizyty.

— Żałuję, że nie pozostałem w domu i nie 
zrobiłem dla ciebie tak małej błahostki — ode­
zwał się do Flory przy drugiem śniadaniu — te ­
ra z  już późno napraw ić to wszystko! Czego nie 
żałuję jednak, to tej pewriośćT, faką" zyskałem, ro ­
zmawiając z Fairfordem. Jestem najzupełniej prze­
konany, że tajemnicza osoba mieszka w domu F a ­
irforda. Ukrywa się na górnem piętrze. Boże! Ileż 
dałbym za to. abym mógł dostać się tam, choćby 
na chwilę! Niestety, zrobiłem głupstwo i pozwoli­
łem Fairfordowi przejrzeć plan całej mojej kam­
panii. Zna moje karty na wylot!

— Nie rozumiem, o co ci chodzi!
— Sprawa jasna jak słońce! Owen zrozumiał, 

że patrzę mu bacznie na palce. Ostrożaość zdwoi 
zatem w trójnasób, a tajemnicza dama, jeśli F air­
fordowi rzeczywiście zależy na tej tajemnicy, po­
zostać może na długo nieprzystępną zagadką.

ROZDZIAŁ XV.
Atak i klęska.

Wieczorem pozostał Arnold sam jeden w po­
koju. Zastanawiał się i rozważał głęboko poszcze­
gólne punkty sytuacyi, a Fjora poszła tymczasem 
do Anny, której stan znowu się zaczął pogarszać. 
Kiedy powróciła po jedenastej, aby mu powiedzieć 
dobranoc, zdziwiła się niemało, gdy Arnold prosił, 
aby światła nie gasić, gdyż prawdopodobnie zmu­
szony będzie wybrać się na małą wycieczkę za 
chwilę.

Flora spojrzała na niego z boleścią.
— Dokąd wybierasz się znowu ?
— Chciałem upewnić się tylko! Nic zresztą! 

Drobnostka!
— Myślałam, że miałeś dosyć tej wizyty u 0- 

wena!
— Tak przypuszczałaś ? A ja  nie rozpocząłem 

nic jeszcze właściwie! Powiadam ci Floro, że śle­
dził będę tę damę z n a d l u d z k ą  wytrwałością.

— Zapomnij o tem wszystkiem Arnoldzie! Dla 
mnie zechciej odstąpić od niepotrzebnych badań. 
Wszak Fairford był szczerym przyjacielem ojca — 
dziś rano byłeś u niego, aby go męczyć niedorze- 
cznem i niczem nieuzasadnionem badaniem. Arnol­
dzie, błagam cię na wszystko, zechciej wysłuchać 
tym razem mojej prośby, nie chodź tam więcej!

— Bardzo mi przykro, ale! Wiesz, jeśli mara 
prawdę powiedzieć, to gniewa mnie to, że on cię 
interesuje tak bardzo, choć znacie się od trzech 
miesięcy zaledwie! Idź spać kuzynko! Gdy się ju­
tro rano spotkamy, będziesz mi wdzięczną za 
wszystko!
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Flora załamała ręce z rozpaczy.
Arnold rzucił się niedbale na sofę; układał 

w duszy plan cały.
Koło północy zerwał się nagle, zniecierpliwio­

ny czekaniem — plan był obmyślany całkowicie.
Noc była nieco zimna i dżdżysta, więc pod­

niósłszy kołnierz do góry, zeszedł zwolna po scho­
dach.

Droga nie była daleka. Pod zwisającemi gałę­
ziami rozłożystej lipy, stojącej tuż obok bramy 
wchodowej, przystanął, ażeby rozpatrzeć się dokła­
dnie we wszystkiem. Przed sobą widział całe do­
mostwo jak na dłoni, lecz chociaż wytrwał na s ta ­
nowisku przeszło dwie godziny i wschłuchiwał się 
w najdrobniejszy szelest z gorliwością Bodgera, 
nie mógł odkryć nic podejrzanego — dokoła pa­
nowała głęboka, majestatyczna cisza, przerywana 
od czasu do czasu uderzeniem kościelnego zegaru.

Koło godziny jedenastej następnego dnia zja­
wił się Arnold na śniadanie.

— Sczęście nie sprzyjało mi wczoraj — ode­
zwał się ze złością do panny Derwent — ale sam 
sobie jestem winien! Swojem wypy­
tywaniem zmusiłem Fairforda do
zdwojenia czujności! Poczekam je ­
dnak cierpliwie, a czas wykaże nie 
bawem, kto prędzej ustanie, ja czy,
Fairford ?!

We wsi Rooklield był jeszcze 
ktoś inny, co się zajmował równie 
gorąco tą sprawą.

Liza Mogford, wysłuchawszy na­
bożnie mszy świętej w niedzielę, u- 
dała się niezwłocznie do swego ojca, 
starego grabarza.

Dom Mogforda, nie wielki, lecz 
utrzymywany w należytym porządku, 
znajdował się tuż obok cmentarza,

'położonego na końcu malowniczej 
wioski.

— Mnie się znów zdaje Lizo — 
zabrała głos pani Mogford że ty 
spotkałaś się z upiorem. Możesz być 
tego zupełnie pewna, gdyż i ja wi­
działam coś podobnego dzień przed 
śmiercią ciotki Lotti.

— Dowiemy się niebawem — od­
powiedział stary Mogford.

Ciekawa jestem, jak się ojciec 
Zabierze do rzeczy ? — spytała Liza.

— Będę starał się przyglądnąć 
jej się możliwie najdokładniej.

Po długich debatach uradzono 
Wreszcie, że obaj synowie pójdą w 
nocy z ojcem na cmentarz, celem 
zdemaskowania owej tajemniczej da­
my.

Plan przyszedł szybko do skutku, 
przyjęto go jednogłośnie i już w po­
niedziałek rano mogła była Liza do­
nieść pannie Derwent o ważnej u- 
chwale, jaka zapadła w jej rodzinie.

Panna Derwent spotkała tego 
samego dnia jeszcze h airforda na 
ulicy. Wdała się z nim natychmiast 
w rozmowę i P° Paru słowach po­
znała niebawem, że Fairford zapom­
niał zupełnie o nie przyjemnych wy­
padkach, jakie rozegrały się dnia 
poprzedniego. Ze zwykłą sobie swo­
bodą pytał o Annę, wyrażając nadzieję, że prze­
cież raz musi nastąpić polepszenie.

— Przeciwnie, panie Owenie podparło  dziew­
czę ze smutnym uśmiechem — z Anną z dnia na 
dzień gorzej! Był właśnie doktór w tej chwili 
i zbadawszy ją, orzekł, że Anna skona prawdopo­
dobnie w ciągu tej nocy. Namówił mnie gwałtem 
Prawie do zaczerpnięcia troszkę świeżego powie­
trza, gdyż w przeciwnym razie, nie pomyślałabym 
Uawet o pozostawieniu umierającej Anny samej.

Skoro ujął jej drobną, wychudłą rączkę i spoj­
rzał ze smutkiem w jej melancholijne oblicze, po­
czuła nagle ogromną ochotę zdradzenia Owe­
nowi całego planu Arnolda, wyspowiadania się 
Przed nim z całej tajemnicy. Nie uczyniła tego 
jednak, choć serce parło ją  prawie do tego kroku, 
chociaż bała się o Fairforda, wiedząc, jak Arnold 
Pa współkę z Mogfordami będzie śledził dniem 
1 nocą biednego Owena.

Lecz nie z tej strony zagrażało największe nie­
bezpieczeństwo Fairfordowi.

Bodger posłyszał przypadkowo w gospodzie pod 
uZłotym Lwemu o planie Mogforda, postanowił 
Męc pracować dalej niezmordowanie i nie pozwo- 
uć im otrzymać wyznaczonej nagrody. Z zadowo­

leniem ogromnem przypatrywał się zmianie, jaka 
gotowała się w całej naturze.

Gęste chmury gromadziły się nad wioską, lada 
chwila miał lunąć deszcz.

Nawet gdyby Mogfordowie wybrali się dzisiaj 
na poszukiwania, trudy ich spełzną na niczem, 
gdyż tajemnicza dama z pewnością nie pokaże się 
tej nocy.

Bodger udał się do swojej sypialni koło 11 go­
dziny. Deszcz lunął rzęsiście, gdy nagle posłyszał 
Bodger dobrze mu znane skrzypienie drzwi i w od­
daleniu paru kroków ujrzał tuż obok bramy jakąś 
czarną osobę. Twarzy nie można było dostrzedz, 
gdyż zasłoniona była dużym parasolem. Zwolna 
posuwała się naprzód, idąc drogą w stronę cmen­
tarza.

Jakkolwiek zależało ogromnie Bodgerowi na 
śledzeniu tajemniczej postaci, tym razem nie od­
ważył się jednak iść śladem tajemniczego gościa. 
Po pierwsze burza szalała poprostu, po drugie 
przewidywał starcie z Mogfordami, czego starał się 
zawsze unikać.

Wtem przesunęła się tajemnicza postać, najzupełniej zgodna z opisem

Trzy osoby, osłonione najrozmaitszemi ubrania­
mi, stały w samej rzeczy przy wejściu na cmen­
tarz. Deszcz siekł nieustannie, Mogfordowie nie 
ustępowali. Stary Mogford żałował tylko, że posłu­
chał rady niebacznych synów, wskutek czego zmu­
szony był teraz moknąć na deszczu.

— Wpół do pierwszej — zawołał z cicha J a ­
nek, wsłuchując się w miarowe uderzenia kościel­
nego zegaru.

— Chciałbym tylko wiedzieć, jak to długo po­
trwa — mruczał stary Mogford, próbując się le­
piej osłonić jakimś starym kocem, który miał na 
sobie.

— Cicho! — zawołał Janek — słyszę jakieś 
kroki.

Przysunęli się do siebie i nadsłuchiwali w mil­
czeniu. Wśród monotonnego pluskania deszczem 
zauważyli nagle jakiś niewyraźny odgłos kroków, 
ktoś zbliżał się do nich z każdą chwilką.

— Janek — zawołał Jakób, zbliżając się do 
brata — ja z ojcem pozostanę na miejscu, ty zaś 
pójdziesz naprzód i napadniesz na tę kobietę!

— Niema głupich — ja pozostanę z ojcem, 
a zrób to ty!

— Najlepiej niech ojciec zacznie — zauważył 
Jakób, straciwszy nagle wszelką ochotę.

— Wszyscy trzej zastąpimy jej drogę — roz­
strzygnął ojciec.

Postać zbliżała się coraz bardziej. Ostrożnie 
przysunęli się nieco bliżej i wystawiwszy głowy 
poprzez mur obserwowali z zainteresowaniem zbli­
żającą się szybkim krokiem osobę. Zęby dzwoniły 
im ze strachu, a stary Mogford przejąwszy się wi­
docznie za bardzo tą sprawą, drżał jak potępie­
niec w dzień sądu ostatecznego.

Wtem przesunęła się tajemnicza postać, najzu­
pełniej zgodna z opisem Lizy. Twarz zasłoniona 
była dużym parasolem, lewa ręka zwisała martwo 
bez ruchu. Mogfordowie przysunęli się jeszcze bli­
żej ku sobie i pod ochroną muru czołgali się 
w stronę bramy cmentarnej. Stary Mogford otwo­
rzył drzwiczki.

— Nie rób ojciec głupstw — zawołał przyci­
szonym głosem Jakób, woląc zostać zdała od taje­
mniczej postaci.

Stary odzyskał jednak zwolna zimną krew, 
mając u boku najstarszego syna, wyskoczył szyb­
ko na drogę, starając się powstrzymać przecho­

dzącą osobę.
Parasol wyleciał w górę i ku 

swemu największemu zdziwieniu u j­
rzeli Mogfordowie dobrze im znane­
go Owena. Czarny, gruby płaszcz, 
który miał na ramionach, zmienił go 
do niepoznania, a wśród szalonej cio- 
mności, jaka panowała teraz, łatwo go 
można było wziąć za tajemniczą ko­
bietę.

— Czego chcecie odemnie? — 
zapytał Fairford, mierząc ich gnie- 
wnem spojrzeniem — dlaczego za­
stępujecie mi drogę?!

Stary grabarz, wpadłszy tak fa­
talnie w pułapkę, przestępywał z no­
gi na nogę i skrobiąc się w rudą 
głowę, szukał nadaremnie trafnej 
odpowiedzi. Koc opadł z niego zu­
pełnie — zmoczony do nitki, błagał 
złamanym głosem o przebaczenie. 
Zwrócił się w stronę swego domo­
stwa, przeklinając świat cały i zło­
rzecząc synom, że namówili go do tej 
zupełnie niepotrzebnej wyprawy, a 
już najbardziej wygrażał się Lizie, 
jako że ona była właściwą sprężyną 
w tej całej sprawie.

Lecz wypadki tej nocy nie do­
biegły jeszcze końca.

Bo i Arnold pragnął zedrzeć za­
słonę z twarzy tajemniczej damy. 
Wierny swemu postanowieniu stał 
właśnie na straży i niezmordowanie 
starał się odgadnąć na nowo tę okro­
pną zagadkę. Złorzeczył samemu so­
bie, że odważył się złożyć wizytę 
Fairfordowi jedynie w tym celu, aby 
go wybadać. Owen zoryentował się 
natychmiast w sytuacyi i gdyby nie 
zdwojona ostrożność, byłaby tajemni­
cza dama już dawno wpadła w jego 
ręce.

Noc dzisiejsza zdawała się sprzy­
jać planom Arnolda. Przypuszczał, 
że Owen wypuści teraz z ukrycia 

Lizy. tę damę, spodziewając się słusznie,
że wobec takiej burzy, jaka szalała 

właśnie na polu, nikt nie zechce tracić niepo­
trzebnie czasu na nierozsądne śledzenie.

Koło wpół do 11 w nocy począł się Arnold 
niepokoić. Deszcz lał strumieniami, tajemnicza po­
stać nie nadchodziła. Lecz oto posłyszał szelest 
sukien. Szybko poskoczył naprzód i skradając się 
koło parkanu ogrodowego, starał się zastąpić jej 
drogę przy wyjściu, do którego zmierzała. Mimo 
szalonej prawie gonitwy przybiegł Arnold zapóźno. 
Wzburzony do najwyższego stopnia, rzucił się za 
uciekającą postacią, gdy nagle drzwi rozwarły się 
na oścież i Arnold ujrzał przed sobą bladą twarz 
Fairforda. Lecz Arnold nie umiał jeszcze zapano­
wać nad sobą. Z bezczelnością, przechodzącą wszel­
kie granice, zastąpił drzwi nogą, starając się do­
stać do wnętrza.

— Precz z mego domu! — zabrzmiał groźny 
głos Owena.

Kiedy Arnold nie ruszał się z miejsca, mimo 
wyraźnego rozkazu, wściekłość ogarnęła Fairforda. 
Nie bacząc na skutki, podniósł groźnie dłoń swoją 
i uderzył pięścią w głowę Arnolda.

Arnold upadł na ziemię jak długi. Padając, 
starał się wesprzeć na łokciu, wskutek czego zła­
mał sobie rękę.
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Owen wyparłszy przeciwnika, zamykał najspo­
kojniej drzwi gdy nagle posłyszał krzyk bóln.

— Czy pan ciężko ranny ? — zapytał Arnolda.
— Złamałem sobie rękę w okropny sposób — 

brzmiała odpowiedź
— Dlaczego chciał się pan gwałtem dostać do 

mego pomieszkania? — pytał Fairford, podnosząc 
Arnolda z ziemi i pomagając mu powstać.

— Nie chcę słyszeć teraz żadnych wymówek! 
Weź pan lepiej chustkę i przewiąż mi rękę. Cios 
był dobrze wymierzony — niema co mówić, mało 
brakowało, a byłbym powędrował za kochanym 
stryjem!

ROZDZIAŁ XVI.
Śmierć Anny.

W pałacu Derwenda nie pogaszono jeszcze 
świateł, gdy Owen przyniósł na rękach osłabione­
go Arnolda! Dzwonek zadzwonił smutno i upłynę­
ło parę minut, zanim Liza zjawiła się u progu. 
Tuż obok niej stała zapłakana panna Derwent.

— Myślałam, że wziąłeś ze sobą klucz — ode­
zwała się wreszcie do Arnolda.

W tej chwili spostrzegła Owena i fala krwi 
napłynęła do jej bladej twarzyczki.

— Mam go przy sobie — nie mogę go wyjąć, 
gdyż miałem wypadek. Złamałem rękę. Poślij na­
tychmiast po Vireta, niech mi złoży ją jak naj­
prędzej i wybawi mnie od piekielnego bólu.

Ramię przewiązane było chustką, zwisało bez­
władnie, Arnold musiał je ciągle podpierać.

Flora zaprowadziła go do jego sypialni i przy­
gotowywała wszystko na przyjęcie doktora.

— Powiedz, co mogę zrobić dla ciebie — zwró­
ciła się do Arnolda, zapomniawszy na widok mąk 
jego o całej urazie, jaką czuła do niego.

— Na razie nie mam żadnej prośby! Poślij 
tylko natychmiast po Vireta. Rozluźnij mi zresztą 
ten bandaż przeklęty!

— Sam skoczę po doktora — powiedział 0 - 
wen. Szybko pochwycił za kapelusz i nie zważa­
jąc na burzę, jaka szalała wciąż jeszcze, spieszył 
szybkim krokiem po Vireta.

Tuż przy jego domostwie przypadł do niego 
Tygrys i począł głośno ujadać. Zaraz też ukazał 
się na progu i Yiret, ubrany najzupełniej, gdyż 
lada chwila spodziewał się wezwania do łoża Anny.

— Pan Fairford! — zawołał zdumiony — cóż 
pana sprowadza do mnie?!

— Panna Derwent przysyła mnie po pana do­
ktora — kuzynek złamał rękę!

Viret oglądnął się za potrzebnem narzędziem.
— Powiada pan, że Arnold złamał rękę ? — 

spytał zdziwiony, zwracając się do Fairforda.
Owen zbliżył się do Yireta. Gdy rozglądnął się 

baczniej po jego laboratoryum, muraiał się ździwić 
niemało.

— Miałem tu gdzieś potrzebny bandaż — po­
wiedział Viret, przeglądając wszystkie szuflady. 
Sprowadziłem go sobie przed trzema laty, gdy mój 
woźaica spadł z kozła i złamał rękę No! mam go 
wreszcie! Wezmę też chloroform ze sobą — nie 
zaszkodzi w takich wypadkach.

Wyszli szybko z laboratoryum i w towarzy­
stwie Tygrysa, który ich nie chciał i na krok od­
stąpić, zwrócili się w stronę domu Derwenta.

Po chwili zapytał doktor o okoliczności, jakie 
towarzyszyły nieszczęściu.

— Do pewnego stopnia wina spada na mnie — 
odparł Owen z mocą — wybrałem się wieczorem 
na spacer...

— Kiepska pogoda — panie Fairford!
— I wracałem koło pierwszej godziny — opo­

wiadał dalej Owen, nie zważając na uwagę do­
ktora. Zamykałem drzwi właśnie, gdy ktoś pchnął 
je nagle z całej siły. Ku memu najwyższemu zdzi­
wieniu spostrzegłem przed sobą Arnolda. Upierał 
się, aby go wpuścić, na co ja  nie chciałem się 
zgodzić. Przyznaję, że nie umiałem zapanować nad 
sobą, i kiedy śmiałek nie usłuchał mego roz­
kazu, uniosłem się nagle i uderzyłem go silnie 
w głowę. Upadł tak nieszczęśliwie, że złamał rękę 
na dwoje. Spodziewam się jednak, że nie długo 
poleży w łóżku.

— Może już będzie miał dosyć tych badań — 
odezwał się Yiret, raczej do siebie niż do Owena. — 
Czy pan często spaceruje nocami, panie Fairford ?

— Nie! Czasem tylko!
Kategoryczna odpowiedź odebrała ochotę Yire- 

towi do dalszej rozmowy. Skoro stanęli przed do­
mem Derwenta, odezwał się Viret raz jeszcze:

— Czy nie mógłbyś mi pan powiedzieć, dla­
czego dziś właśnie, mimo takiej zawieruchy i bu­
rzy wybrałeś się jednak na spacer?

— Pan wybaczy — ale na to pytanie nie mo­
gę odpowiedzieć — brzmiała odpowiedź Owena.

Flora stała przy bramie, zaraz też zaprowa­
dziła Vireta do Arnolda! Owen wahał się chwilkę, 
przemógł się jednak i poszedł za doktorem do 
wnętrza mieszkania.

— Spraw się pan szybko, panie doktorze — 
zawołał Arnold — to boli piekielnie. Fairford pa­
nu pomoże. Przyniósł pan chloroform?

— Bądź pan spokojny o wszystko!
— Dzielny człowiek z pana — odpowiedział 

Arnold ze znaczną ulgą.
Doktor Yiret poprosił Flory, aby wyszła z po­

koju i zabrał się szybko do rzeczy. W mig złożył 
połamane części, a Fairford zaniósł Arnolda do 
łóżka.

— Niech się pani nie przejmuje zbytnio tą 
sprawą — odezwał się Yiret do Flory, gdy spo­
tkali się w przedpokoju. Dlaczego nie położyła się 
pani właściwie? Po co to czekać tak długo?

— Anna umarła przed chwilą — ostatnia wal­
ka musiała dać się jej porządnie we znaki, gdyż 
starała się coś opowiedzieć jeszcze, nie miała je ­
dnak na tyle sił.

Gorące łzy popłynęły po policzkach dziewczę­
cia. Owen spostrzegłszy jej boleść, zwrócił się do 
niej z współczuciem.

— Pozostawmy ją samą — przemówił Yiret do 
Fairforda, a zwracając się do płaczącej Flory do­
dał z przejeciem:

— Przedpołudniem przyjdę jeszcze, aby pomó­
wić z panią o wszystkiein.

Gdy Fairford stanął na swojem podwórzu, za­
pytał się po raz pierwszy sam siebie, do czego to 
wszystko doprowadzi.

— Arnold zaprzestanie badań na parę tygodni, 
na przyszłość będzie jednak ostrożniejszy. Cieka­
wym jednak, czy mnie zaskarży przed sądem, cho­
ciaż postąpiłem możliwie najoględniej.

Bodger patrzał na wszystko z ukrycia. Począ­
tkowo ździwiony był niemało, gdy spostrzegł jak 
tajemnicza osoba wróciła do domu, gdyż spodzie­
wał się zaczepki ze strony Mogfordów, później po­
słyszał krzyk tylko i przy pomocy swego bystrego 
wzroku dojrzał przez mgłę jakąś walkę, która 
skończyła się nieDawem. Poznał równocześnie, że 
tajemniczym gościem był tym razem Owen — spo­
strzeżenie to nie sprawiło mu jednak zbytniego 
rozczarowania, gdyż od dłuższego czasu spodzie­
wał się czegoś podobnego dla pomieszania szyków 
szpiegom, stającymi się coraz głośniejszymi we 
wiosce. Lecz jakiż cel mógł mieć Fairford, skoro 
nie zważając na wicher i szaloną ulewę, wybrał 
się na kilkugodzinną przechadzkę?! Tego nie mógł 
odgadnąć.

Flora poszła spać dopiero nad ranem, mimo to 
jednak przygotowała śniadanie o zwykłej godzinie, 
zdziwiła się jednak niemało, gdy do pokoju wszedł 
nagle Arnold.

Ubiegłej nocy, gdy Owen pobiegł po doktora, 
opowiedział jej Arnold dokładnie cały przebieg 
walki, lecz Flora przyznawała w duchu racyę Fa- 
irfordowi. Wszak musiał bronić się przed napa­
stnikiem. Z drugiej strony jednak bolała równo­
cześnie z Arnoldem, zwłaszcza gdy kuzyn, nie mo­
gąc znieść okropnych męczarni, chwytał się cza­
sami za rękę, przeklinając wszystkie swe plany.

— Od czasu do czasu zdaje mi się, że mdle­
ję — skarż}ł się Arnold przed Florą na jej na­
tarczywe pytania — Ale w łóżku nie mogę wy­
trzymać — potrzebuję wprawdzie godzinę na kom­
pletne ubranie się, i jeśli mi się z łaski swojej 
nieco dokładnie przypatrzysz, zauważysz niechy­
bnie pewne braki w mojem ubraniu.

Surdut przerzucony przez ramię zwisał nie­
dbale ku ziemi, twarz Arnolda uśmiechnięta za­
zwyczaj, zmieniła wyraz do niepoznania. Bladość 
wystąpiła śmiertelna, pod oczyma widniały czarne 
kręgi.

— Wiem też i o tem, że potrzeba pomyśleć 
na seryo o pogrzebie Anny — rozpoczął na nowo 
rozmowę. Proszę cię Florciu, zechciej mi ukrajać 
tej babki, obiecałaś pielęgnować mnie jak maleń­
kie dziecko. Jeśli mam wyznać ci prawdę, powiem 
otwarcie, że panoszenie się Yireta dotyka mnie 
w niemiły sposób. Nie chcę być w oczach jego 
niedołężną figurą. Z mem zdaniem nie umiem się 
ukrywać, dlatego otwarcie zapytam: W jaki spo- 
sóc zabierzemy się do pogrzebu Anny?

— Ponieważ doktor Yiret sprawia pogrzeb, nie 
możemy bez niego nic stanowczego przedsięwziąć. 
Musimy z nim porozmawiać.

— Złożyć kogoś do grobu, to nie tak wielka 
sztuka, jak ci się zdaje kuzynko. Grób stoi otworem, 
potrzeba tylko zawieźć ją  na cmentarz.

— Czy myślisz o grobie matki?
— Naturalnie!

— Grób matki jest za ciasny. Pomieści tylko 
dwie trumny, a gdyby ojciec powrócił...

— Uspokój się! Nie powróci! Miejsce w gro­
bie, mnie w spadku przypadłe, odstępuję Annie 
wspaniałomyślnie. Dlaczego robić nowe wydatki, 
skoro miejsca aż nazbyt dużo.

Flora zwiesiła głowę w milczeniu. Było to wy­
mownym dowodem, że straciła wszelką nadzieję, 
ażeby ojciec powrócił jeszcze. Zgadzała się z góry 
na postanowienie Arnolda — było to pierwszem, 
gorącem życzeniem Anny spocząć obok swej pani, 
w końcu domagały się tego stosunki materyalne.

Po śniadaniu zjawił się Yiret i opatrzywszy 
skrupulatnie Arnolda, zwrócił się w stronę panny 
Derwent:

— Chciałbym porozmawiać z panią w sprawie 
pogrzebu. Im prędzej załatwimy tę sprawę, tem 
lepiej dla nas.

— Sprawa załatwiona! Zgodziliśmy się na po­
chowanie jej w grobie familijnym — odpowiedział 
Arnold.

— Kto postawił ten wniosek ? — spytał Yiret 
badawczo.

— Jeśli pan pozwoli, to ja, panie doktorze! 
Prawem grób do mnie należy, miejsca ustąpiłem 
jednakowoż Annie. Unikniemy w ten sposób nie­
potrzebnych wydatków i załatwimy sprawę po my­
śli wiernej Anny.

— Jestem innego zdania, panie Arnoldzie! 
Skoro zgadza się jednak panna Flora, sprawa za­
łatwiona!

— Oto i Flora — może pan ją  zapytać!
— Słyszałem, że zamierza pani pochować An­

nę w familijnym grobie? — powiedział miękkim 
głosem, podając jej rękę na powitanie.

— Jeśli pan niema nic przeciwko temu...
— Broń mnie Panie Boże! Skoro pani życzy 

sobie tego, nie powiem i słowa. Czy mogę być pe­
wny, że kłopoty finansowe nie grają w tej spra­
wie decydującej roli?

W krótce załatwiono sprawę pomyślnie, Arnold 
odetchnął z widoczną ulgą.

— No! Na razie dosyć — przestańmy już mó­
wić o Annie! No, co pan myślisz, panie doktorze, 
o moim wypadku? Wpadłem porządnie? Nie­
prawda ?

— Lekceważyłeś pan sobie zbytnio nieprzyja­
ciela, przeceniałeś swe siły, ot, dlaczego musiałeś 
ponieść klęskę. Spodziewam się, że utraciłeś na 
zawsze ochotę śledzenia Fairforda. Przyznaję, że 
przedtem wierzyłem i ja do pewnego stopnia w i- 
stnienie tajemniczej osoby, ostatnie nieszczęście 
wyleczyło mnie z tego.

— Nie straciłem jednak nadziei, że sprawę 
zdołam wyjaśnić.

— Powątpiewam w to bardzo!
— Postąpiłem sobie bardzo nierozsądnie! Za­

miast zabrać się przezornie do rzeczy, zmusiłem 
prawie Fairforda do zdwojenia czujności. Deszcz 
lał jak z cebra, mógł się zatem zaopatrzyć w pa­
rasol i wyjść zamiast tajemniczej kobiety — no! 
Niech tylko nie sądzi, że nie przejrzałem jego 
myśli dokładnie!

Nowe plany Arnolda niepokoiły pannę Derwent. 
Bała się, aby nie spełniły się przypuszczenia Ar­
nolda co do związku, jaki zachodzi między Fair- 
fordem a tajemniczą kobietą. Tajemnica nie pręd­
ko wyjaśni się jedaak, gdyż Fairford. posłyszawszy 
zapewne o planach grabarza, będzie sie miał le­
piej na baczności.

Skoro Fairford zjawił się popołudniu u Flory, 
był już zupełnie spokojny Flora pragnęła zoba­
czyć się z nim jak najprędzej, gdyż spodziewała 
się posłyszeć z ust jego parę słów pociechy.

— Współczucie moje nie wyleczy kuzyna pa­
ni — odpowiedział na przywitanie — przyznaję, 
że jestem i ja winien w tej sprawie, choć musia­
łem się bronić. Wiem także, jak pani zależy na 
wyjaśnieniu zagadki, która...

Zamilkł i spojrzał na nią pytająco.
Flora przystąpiła do niego zdecydowana na 

wszystko.
—  Tak! Panie Fairford — jestem ogrom n ie  

ciekawa!
— Tak przypuszczałem! Niestety przyznać mu­

szę, że wyznanie pani wszystkiego przechodzi mo­
je siły! Najboleśniejszem dla mnie uczuciem, iż 
zaczynam poznawać, że panią oszukiwałem do pe­
wnego stopnia!

— Nie mogę wierzyć słowom pańskim, panie
Fairf ordzie!

— Dziękuję pani — odparł Fairford gorąco — 
pani wie dobrze, że nikomu tak dalece nie ufam, 
jak pani. Niechże mnie pani osądzi, nie po pozo­
rach, ale według sprawiedliwości. (C. d. n.)



Szalony królewicz.
Biedna Serbia ma nowe kłopoty i rozczarowa­

nia. Zdawało sią, że odkąd po krwawej tragedyi 
w konaku belgradzkim zniknąła z widowni dyna­
sty a Obrenowiczów, a zasiadł na tronie Piotr Ka- 
rageorgiewicz, kraj w spokoju odżyje. Aż oto no­
we troski nawiedziły ponownie Serbów z kwe- 
styą nastąpstwa tronu. Lada dzień można oczeki­
wać wiadomości, że obecny nastąpca tronu książą 
Jerzy, bądzie wyłączony od dziedzictwa po ojcu, 
a miejsce jego zajmie młodszy brat, ks. Aleksan­
der. Nie ulega już bowiem wątpliwości, iż młody 
królewicz oszalał, sądząc według tego, co o nim 
dzienniki opowiadają.

Ks. Jerzy, nastąpca tronu serbskiego, liczący 
20 rok życia, jest młodzieńcem wysokiego wzro­
stu, o sympatycznym wyglądzie. W rozmowie zdra­
dza nadzwyczajną żywość, a w sprawach zawi 
łych okazuje silną inteligencyą. — Szkołą ludową 
i kilka klas gimnazyalnych ukończył w Szwajca- 
ryi, poczem oddany został do korpusu paziów w 
Petersburgu. Gdy ojciec zasiadł na tronie serbs­
kim, ks. Jerzy przybył do Belgradu i tutaj pry­
watnie pobierał nauki. Ulubionym jego przedmio­
tem była matematyka. Uczył sią pilnie, a po u- 
kończeniu nauk podróżował po Europie.

Od pewnego czasu spostrzeżono w ksiąciu 
zmiany psychiczne, które przypisywano jego skłon­
ności do nadzwyczaj silnych wybuchów gniewu. 
Później atoli wystąpiły na jaw inne fakty, które 
mimowoli nasuwały na myśl przypuszczenie zbo­
czeń psychicznych. Ks. Jerzy licząc lat 19 życia, 
znieważał ustnie i czynnie swoich adjutantów i wy­
chowawców, chociaż byli to ludzie, odznaczający 
sią nadzwyczajnym taktem i wielką przezorno­
ścią. Należał do nich major armii serbskiej Pe- 
sicz, dalej major inżynieryi francuskiej Leyasseur, 
obaj ludzie wielkich zdolności i przychylni dla 
dynastyi serbskiej. Obaj wkrótce podziąkowali za 
swoje stanowiska.

Publiczność belgradzka wie, jak niebezpiecznie 
jest spotkać ks. Jerzego, jadącego konno. Wszy­
stko ucieka wtedy w popłochu, a ks. Jerzy pądzi 
na oślep, co koń wyskoczy, przez najbardziej oży­
wione ulice, nie bacząc na przechodniów. Nieda­
wno wobec otoczenia rzekł ks. Jerzy: „Niech ty l­
ko obejmą rządy, a będę postępował tak, jak 
mój dziadek44. Miał na myśli słynnego Jerzego 
Czarnego (Karageorga), bohatera w swoim rodzaju, 
człowieka o nie pohamowanych popędach.

Wedłng informacyj „Berliner Tagblattuw, ks. 
Jerzy bije swoich adjutantów, nazywając ich „serbs­
kimi psami44. Zeszłego roku uciekł z jakąś tancer­
ką, ale go pochwycono w Wiedniu i odwieziono 
do Belgradu. Pewnego razu uderzył w twarz adju- 
tanta, który dobywszy pałasza, rzucił sią na księ­
cia. Z trudem zdołano uspokoić oburzonego oficera. 
Niebawem żaden z oficerów nie chciał pełnić słu­
żby na dworze księcia. Innym razem ks. Jerzy 
z kompanami wracał powozem z nocnej hulanki 
w chwili, gdy do katedry z królem na czele szedł 
pochód po uroczystości na cześć Karageorgiewicza. 
Ks Jerzy ukłonił sią królowi i ochrypłym głosem

M ałżeństw o G asińsk iego  nie w  o p e r e tc e : Popularny niegdyś na bruku lwowskim, 
a w ostatnich latach w Warszawie, „zjadacz serc niewieścichM, ceniony w farsach 
i operetkach artysta teatru „Nowości", Edmund Eubich Gasiń-ki, ze swą małżonką, 

panią Zofią z Pepłowskich Zarembiną, — w pół godziny po ślubie.

Małżeństwo (Jasińskiego nie w operetce.
Najaktualniejszą sensacyą, wypadkiem dnia 

w Syrenim grodzie stała sią afera Gasińskiego. 
Nie obchodzi ona poważnej Warszawy, ale zaj­
muje sią nią Warszawka, jak dobrze nazwał swego 
czasu K Bartoszewicz tą drugą połową naszej stolicy, 
tą właśnie, która bardzo lubi skandalik każdy, a cóż 
dopiero pikantną aferą ze światka teatralnego. Otóż 
Warszawką zaintrygowała świeżo notatka kuryer- 
kowa następującej treści:

„Sławny zjadacz serc, znany wybornie na bruku 
warszawskim, pierwszej wody elegant, umiejący 
doskonale sharmonizować na swej wykwintnej po­
staci popielaty ton cylindra z matową czernią tu- 
żurka i żółtą skórką trzewików, mąż, pod którego 
palącym wzrokiem, rzucanym zwycięsko ze sceny, 
drżały dziewicze, półdziewicze i eksdziewicze serca 
płci pięknej — wpadł w sieci.... Lew, bohater ci­
chych alków, lew w czarnym tupecie na łysej od 
zbytków głowie, lew - uwodziciel, lew - pogromca, 
stanął przed ołtarzem dłoń w dłoni z nadobną 
pono, choć zębem czasu draśniętą syreną.... W ar­
szawa powita ulubieńca swojego w złotych kajda­
nach. Oby ma były lekkiemi! Wszak poza sobą 
nic nie pozostawił, nic, coby ma sen miodowy 
z oczn spędzało. Nic nie pozostawił, umiał złamać 
i zmiażdżyć wszystko, wszystko, co ma na dro­
dze stawało!"

Nie trzeba było nazwiska. Publiczność warsza­
wska od razu po przeczytaniu tej wzmianki wie­
działa, że mowa o Edmundzie Gasińskim, wybor­
nym artyście teatru „Nowości44, gdzie wszystkich 
niemal co wieczór od lat szeregu, jak dawniej we 
Lwowie, bawił wyśmienicie w farsach i operet­
kach, a kobiety kokietował ze sceny, podobnie jak 
na swych „słynnych" przechadzkach po ulicach 
Człowiek ten dotychczas zawsze, poprzednio we 
Lwowie, a potem zwłaszcza w Warszawie, (pomi­
jając, że był na scenie ulubieńcem teatromanów, 
żądnych lekkiej zabawy) miał istotnie bajeczne 
powodzenie n kobiet. I nareszcie wyłysiały „lew 
Wpadł w sieć“ małżeńską. Ci, co go bliżej znali, 
pewni byli, czytając notatki w kuryerkach, że po­
ślubił swą wierną przyjaciółką ostatnich czasów 
kawalerskiego stanu, piękną „Kazię44, zwłaszcza, 
że jest ona matką jego dwóch synów. Tymczasem 
okazało sią, że pan Eubich (takie jest właściwe 
nazwisko Edmunda Gasińskiego), ożenił sią z po- 
ódżuą wdówką, panią Zofią Zarembiną, córką zna 
nego i szanowanego mecenasa Pepłowskiego, wła­
ścicielką 160 000 rnbli. A Kazia? Tnż przed ślu­
bem awanturniczo porzucił ją  z dziećmi swymi Ga

„NOW. I L L U S T R O W A N E *

sióski i zaraz z żoną czmychnął do Petersburga, 
bojąc sią afrontów ze strony znajomych w W ar­
szawie. Rodzice „pani młodej44 zerwali z nią z po­
woda tego lekkomyślnego małżeństwa i wystąpili 
do sądu o odebranie jej majątku na rzecz dzieci 
po pierwszym mężu. Dziś Warszawka nie mówi 
o niczem innem, ze wzglądu na obie strony, bo 
o ile „pana młodego" znali wszyscy ze sceny i u-

M ałźeństw o G asińskiego n ie w  op eretce: P. Kazimiera 
Domosławska, wierna przyjaciółka z lat kawalerskich artysty 
Edmunda Gasińskiego w Warszawie i matka jego dwóch 
synów, którą świeżo porzucił, żeniąc się z bogatą wdówką.

licy, o tyle jego obecną żoną znano z „towarzy­
stwa". Sympatye publiczności płci obojga stoją po 
stronie „tej trzeciej", piękna „Kazia" bowiem u 
miała sobie oddawna zjednać wszystkich' znajo 

mych nietylko njmującem o- 
bejściem obok niezwykłej u- 
rody, ale i niezwykłym ta­
ktem. Warszawianki i Lwo 
wianki z ciekawością przyj 
rzą sią tu fotografiom oba 
„żon44 Gasińskiego, który do­
tychczas tylko na scenie w 
operetce bywał na! prawdą 
małżonkiem i zazwyczaj zdra­
dzał...

M ałżeństw o  G asiń sk iego  n ie  w  o p eretce: Dwoje dzieci artysty Gasińskiego 
i  ich matka p. Kazimiera Domosławska.
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śpiewał hulaszcze pieśni. W domu swoim urządzał 
nocne orgie z damami z półświatka, a raz nawet 
w szale bachicznym zabrał do sali tronowej całe 
towarzystwo i obnażony zasiadł na tronie. W zwie­
rzyńcu królewskim szczuł sfory psów na sarny 
i przypatrywał się, jak ogary rozrywały je żywcem.

S za lo n y  k r ó le w ic z : Następca tronu serbskiego, najstarszy 
syn króla Piotra, 20-letni książę Jerzy Karageorgiewicz, 

u którego zauważono objawy szaleństwa.

Otwarcie akademii handlowej w Krakowie.
Uroczystość otwarcia nowej Akademii handlo­

wej w Krakowie rozpoczęło w niedzielę w kościele 
akademickim św. Anny nabożeństwo odprawione 
przez biskupa sufragana ks. Nowaka. W czasie 
mszy śpiewał chór szkoły handlowej pod kierowni­
ctwem p. Stan. Bursy. Następnie zebrali się u- 
czestnicy uroczystości w nowym gmachu akade­
mickim, gdzie w sali abituryentów urządzono oka­

zały ołtarz. Oprócz uczniów nowej Akademii ze 
swem gronem nauczycielskiem, zjawili się tutaj 
panowie: namiestnik hr. Potocki, delegat nam. F e­
dorowicz, posłowie Staniszewski i Doboszyński, 
radcy dworu dyr. Horoszkiewicz, Wędkiewicz, F ran­
ke, Zoll, szef sekcyi w min. oświaty dr Dlabacz, 
dyr. Flatau i Biliński, sekr. Kowalikowski, inspek­
tor German, instruktor Ostrowski, ks. prałat Bie- 
lenin itd. Miasto jako gospodarza, reprezentował 
prezydent dr Leo na czele prezydyum i członków 
Rady miejskiej. Byli też przedstawiciele Izby han­
dlowej i kongregacyi kupieckiej, oraz dyrektoro­
wie szkół średnich.

Po odśpiewaniu kantaty St Bursy przez chór 
szkoły handlowej, zabrał głos twórca pięknego 
gmachu Jan Zawiejski. „Piękny — rzekł on na 
wstępie — starodawny i wiekami uświęcony to 
zwyczaj, że ilekroć razy budynek szlachetnym ce­
lom poświęcony — ukończonym zostaje, ten, któ­
rego obowiązkiem było wykonać i ukończyć budo­
wę, klucze od niej oddaje właścicielowi. Dzi­
siaj mnie przypadło w udziale w rodzinnem mem 
mieście temu obyczajowi zadość uczynić. Klucze, 
które oddaję dziś właścicielce — gminie miasta 
Krakowa — na ręce Twoje, Panie Prezydencie, 
otwierały przed laty 27 bramy odnowionych Kazi­
mierzowskich Sukiennic, ozdoby miasta i drogiej 
pamiątki naszej przeszłości. Przed laty 13 otwarto 
temi kluczami odrzwia teatru miejskiego, następnie 
trzy gmachy szkolne, a dzisiaj temi znów klucza­
mi podwoje krakowskiej Akademii handlowej 
W końcu zwrócił się prof. Zawiejski do biskupa 
Nowaka z prośbą o poświęcenie nowych murów. 
Dostojnik kościelny dopełnił tego aktu, przyczem 
wygłosił dłuższe przemówienie. Z kolei prezydent 
dr Leo skreślił dzieje naszej szkoły handlowej aż 
do jej przemiany na akademję i historyę wybu­
dowania obecnego gmachu. Po mowie wiceprezesa 
Izby handlowej Goetza-Okocimskiego, zabrał głos 
hr. Andrzej Potocki nie jako namiestnik, lecz ja­
ko krakowianin i jako prezes kraj. Rady szkol­
nej, przypominając młodzieży trądycye krakow­
skiego mieszczaństwa. Imieniem ministra oświaty 
mówił dr Dlabacz, szef sekcyjny z Wiednia, a po 
nim przemawiali jeszcze dyrektor nowej Akademii 
Kannenberg i dwaj jej wychowankowie.

Nowy kierownik świeżo poświęconej uczelni 
krakowskiej, którego portret dziś zamieszczamy, 
urodził się w r. 1802, gimnazyunn kończył w Bro-

Fot. apar. red. „Now. 111.“ W. Lis w Krakowie.

O tw arcie  A kad em ii h an d low ej w  K ra k o w ie :  
Twórca nowego gmachu szkolnego Akademii handlowej, 

[znany architekt, prof. Jan Zawiejski.

Fot. aparatem redakcyjny a W. Lis w Krakowie. 
O tw arcie  A kad em ii handlow ej w  K r a k o w ie :  Kuratoryum krakowskiej Akademii handlowej: 1. prezydent m. Krakowa dr. Juliusz Leo, 2 . szef sekcyi w ministerstwie oświaty 

dr. Fryderyk Dlaba'z, 3. inspektor dr Franke, 4. radca dworu dr. Zoll senior, 5. dyrektor Kasy Oszczędności, poseł Staniszewski, 6. prezes Izby handlowej Mendelsbnrg, 7 poseł rad a 
Federowicz, 8. radca dr. Szarski, 9. sekretarz Izby handl. radca dr. Beuis, 10. radca Kwiatkowski, 11. radca Izby handl. Blomenfeld, 12. dyrektor Akademii handl. Kannenberg.
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dach, uniwersytet we Lwowie P. Kannenberg po­
święcił się od razu zawodowi nauczycielskiemu. 
Był suplentem w gimn. w Stryju, następnie pełnił 
obowiązki profesora w gimn. św. Jacka w Krako­
wie od 1889 do 1905, z przerwą dwuletnią, kiedy

przebywał w zakładzie chyrowskim. W 1905 r 
został dyrektorem gimn w Bochni, a obecnie mia-

F o to g ra fo w a n ie  p rzez  te leg ra f: Wynalazca fototelegrafii, 
prof. Kom z Monachium (odbitka fotografji odebrana 5 bm. 

po drutach telegraficznych z odległości 1800 kim.

nowano p. Kannenberga dyrektorem krakowskiej 
Akademii handlowej.

Zamieszczamy dziś najnowszą podobiznę znako­
mitego twórcy tego pięknego gmachu przy zbiegu 
ulic Straszewskiego i Kapucyńskiej, który od nie­

dawna stał się 
nową ozdobą 
Krakowa. Fo­
tografii budyn­
ku nie poda­

jemy teraz, 
Czytelnicy bo­
wiem pamięta­
ją, że umieści­
liśmy rycinę 

przedstawiają­
cą oba fronty 

gmachu z 
chwilą, gdy 

tylko ukończo­
no jego budo­
wę i wówczas 

pisaliśmy o 
pięknościach 
niezwykłych 

przybytku no­
wej uczelni.

Niedawno 
również mie­
liśmy okazyę 
pisać o twórcy 
gmachu, archi­
tekcie Zawiej- 
skim, kiedy po­
daliśmy foto­
grafie „pałacu 
pokoju“ w Ha­
dze przez k ra­
kowskiego pro­
fesora zaproje­

ktowanego. 
Zna go zre­
sztą cały Kra­
ków i z wdzię­
cznością wspo- 
mina jego za­
sługi, spoglą­
dając nietylko 
na teatr miej­
ski, ale i na 
tyle gmachów 
nowych szkół 
miejskich, z 

koronami i or­
łami naszymi, 
gmachów tak 

polskich, że 
się aż serce 
raduje na ich 

widok obok 
r tylu wstrę­
tnych kosza­
rowych budyn­
ków austryac­
kich. Tak też 

odbija od szarzyzny kamienic nowy stylowy gmach A- 
kademii Handlowej zdobny w polskie erablemata. 
Prof. Zawiej skiemu dzielną pomocą był tn młody 
i zdolny architekt budowniczy Julian Grabowski, 
który zastępował go, kierując całą budową.

Oprócz fotografji uczestników uroczystości po­
święcenia gmachu, zamieszczamy też jeszcze grapę 
członków kuratorynm nowej Akademii handlowej.

Fotografowanie przez telegraf.
„Słyszę cię dobrze... gdybym tak mógł jeszcze 

zobaczyć cię te raz !“ Ileż to razy zdanie podobne 
powiedział niejeden, rozmawiając z kimś drogim 
przez telefon na wielką odległość między m iastami.. 
„Dajcie mi tysiąc drutów telegraficznych lub tele­
fonicznych — powiada pewien uczony niemiecki -  
a rzecz wam ułatwię i będziecie mogli przy apa­
racie swoim widzieć najwyraźniej osobę, z którą 
rozmawiacie, chociażby z drugiego końca świata...u 
Ten, który zaryzykował tak śmiałe zdanie, profe­
sor wszechnicy monachijskiej, 46 letni uczony Kom, 
rodem z Wrocławia, jest równie skromnym jak ge­
nialnym i nie odważył by się zapowiadać rzeczy 
tak bajecznych, gdyby ich nie opierał na powa­
żnych podstawach własnych wynalazków, odkryć 
sensacyjnych, które już mu dały wyniki zaiste 
cudowne. Nie ma on jeszcze do rozporządzenia ty­
sięcy drntów telefonicznych i zadowala się na ra­
zie w swej skromności przesyłaniem reprodnkcyi

Fot. apar. redak. „Now. Illustr". W. Lis w Krakowie. 
O tw a rcie  A kadem ii hand low ej K ra k o w ie : Prześliczne drzwi główne w nowym gmachu 
Akademii Land*., wykonanym według projektu prof Zawiejskiego, w pracowni p. K. Uznańskiego.
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kliszy fotograficznej na daleką przestrzeń, mogącą 
sięgać dziś jnż na tysiące kilometrów — po kilku- 
letniem udoskonalaniu swego, zdawałoby się, czaro­
dziejskiego aparatu. Szczegółowe opisanie wyna­
lazku telefotografii prof. Korna wymagałoby wyja­
śnień zbyt technicznych, nie nadających się do 
naszego pisma, więc się w nie wdawać nie my­
ślimy, a poprzestajemy jedynie na podaniu trzech 
odbitek fotograficznych, wykonanych jego metodą.

F o to g ra fo w a n ie  przez te leg ra f: Odbitka fotografii ks 
regenta bawarskiego, odebrana 16 z. m. w ciągu 10 minut 
po drutach telegraficznych z odległości 1800 kim., przez 

wynalazcę fototelegrafii prof. Korna.

Uzyskał je sam wynalazca, każdą w przeciągu 10 
minut, a odległość, jaka dzieliła kliszę fotograficzną 
od jego aparatu telegraficznego, reprodukującego 
ją wyraźnie i dokładnie — wynosiła 1800 kilo­
metrów. Zapewnia on, że w ciągu kwadransa go­
tów otrzymać w Monachium odbitkę fotografii 
w Nowym Jorku. Czegóż trzeba więcej, jeżeli 
w dzienniku illustrowanym będzie mogła publiczność 
widzieć własnemi oczyma na prawdę to, co się 
przed godziną działo o kilka tysięcy mil i co dziś 
dopiero na podstawie telegramów, musiał z fanta- 
zyi przedstawić jej rysownik — zanim nadeszły 
z miejsca np katastrofy jakiejś, niekiedy po para 
tygodniach, oryginalne fotografie... I  cóż można 
już w obecnem stadyum wynalazku telefotografii 
zarzucić otrzymanym w ten sposób portretom? 
Wystarczy spojrzeć na twarz osoby skądinąd zna­
nej, żeby ją  z miejsca rozpoznać, jak np podo­
bizny regenta bawarskiego, sędziwego księcia Luit- 
polda lub młodego następcy tronu niemieckiego. 
Trzecia nasza „telefotografia" przedstawia samego 
wynalazcę, genialnego prof. Korna z Monachium, 
któremu i my życzymy, żeby co rychlej aparaty

F o to g ra fo w a n ie  p rzez  te le g r a f:  Odbitka fotografii 
następcy tronu niemieckiego, odebrana 17 z. m. w ciągu 10 
minut po drutach telegraficznych z odległości 1800 kim. 

przez wynalazcę fototelegrafii prof. Korna.
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jego tak się rozpowszechniły, by na nie mogły 
sobie pozwolić i „Now. Illustrowane“ w interesie 
swoich Czytelników.

II-

Z lwowskiego hrnku.
(Sprawdziła się przepowiednia. — Fuk na wolności. — Ży­
wot poczciwego człowieka we Lwowie. — Sprawa Brzozow­
skiego. — Coby było? — Polityka i jej broń. — Zdanie 
bezstronnych. — Słówko o strejku piekarskim, żądaniach

robotników i o tem, czego majstrowie nie lubią).
Stało się to, co przepowiadałem. Gdy tylko 

zamknęli Fuka, powiedziałem odrazu, że albo go 
wypuszczą z kozy, albo go nie wypuszczą. I  spra­
wdziła się moja przepowiednia. W tym tygodniu 
wypuścili go. Cały sąd śledczy a przedewszystkiem 
policya rumienią się ze wstydu. Pokazało się bo­
wiem, że Fuk nie maczał palców w sprawie oszu­
stwa w Banku krajowym i tak o tej całej spra­
wie nic nie wiedział, jak lwowska policya. Więc 
wyszedł cało. Cało, jak cało, bo trochę wyszedł po­
mięty, trochę przygnębiony, że go tak długo n ie­
winnie trzymano, ale trudno. Kto żyje, działa i mie­
szka we Lwowie, ten musi stale być przygotowa­
nym na to, że położywszy się spać u siebie w do­
mu, może obudzić się rano w kryminale. Można 
być pewnym, że po kilkumiesięcznej kozie powie­
dzą człowiekowi „pardon" i wypuszczą go na wol­
ność, ale parę miesięcy mniej lub więcej nie robi 
przecież takiej różnicy, aby ich nie można było 
poświęcić... sprawiedliwości.

Okres rewizyj i aresztowań politycznych nie 
skończył się jeszcze i nie możemy wiedzieć, kogo 
jutro przy aresztu ją, ale przygotowani musimy być 
na to wszyscy. Żywot poczciwego człowieka we 
Lwowie nie jest pozbawiony urozmaicenia. Albo 
go bandyta na ulicy w biały dzień ograbi, albo 
go policyant zarąbie, albo w najlepszym wypadku 
przeprowadzą u niego rewizyę i zamkną do kry­
minału z motywów politycznych. Jeżeli kogoś nie 
spotkała żadna z powyższych przyjemności, to jesz­
cze czyha nań cały korpus złodziejski, na jego żo­
łądek czyha cały szereg fałszowanych produktów

Polski mąż stanu.
W środę pochowano na cmentarzu krakowskim 

jednego z najznakomitszych pisarzy polskich, któ­

spożywczych, na jego kieszeń powszechna droży­
zna, podatki kilkunastu gatunków, dawni wierzy­
ciele, nowi wierzyciele, przyszli wierzyciele i wie­
czny, nieodstępny, nigdy niezaspokojony wierzy­
ciel: żona.

Są atoli ludzie u nas i gdzieindziej, którym po­
dobne drobnostki nie dolegają i zajmują się inne- 
mi ważniejszemi sprawami, mianowicie polityką. 
Nie tą polityką, za którą się człowiek naraża na 
kryminał i rewizye, ale cichą a celową, tą, która 
wywołuje rozgłos, robi wrażenie fajerwerku i zo­
stawia po sobie dużo.. dymu. Mówię o sprawie 
Brzozowskiego. Z góry się zastrzegam, że nie ro­
biąc polityki, nie należę do żadnego stronnictwa, 
a zatem mogę w danym wypadku reprezentować 
tylko tych, którzy zupełnie bezstronnie zapatrują 
się na tę niemiłą, brzydką sprawę. Przyjechał 
Brzozowski do Galicyi i poprzedziła go sława bar­
dzo zdolnego literata, specyalnie krytyka. Ale ten 
Brzozowski miał jakiś grzech z lat dawnych, grzech,
0 którym możebyśmy się nigdy nie dowiedzieli, 
gdyby p. Brzozowski nie brał udziału w... polityce. 
Ot i wszystko. Wystarczyło że p. Brzozowski jest 
politykiem, aby mu przypomniano jego grzech. Bo 
u nas politycy nie walczą argumentami. U nas 
stara się przedewszystkiem poniżyć i skompromi­
tować przeciwnika. My nawet wolimy walczyć 
z zabłoconym przeciwnikiem. Jakoś nam lepiej
1 lżej. Więc naprzód podstawiamy mu chytrze no­
gę, aby wpadł w błoto. Uważamy, że potem będzie 
walka między równymi. Może i słusznie...

Mniejsza o to, kto odsłonił „tajemnicę^ Brzo­
zowskiego. Jestem pewny, że gdyby Brzozowski po 
swoim przyjeździe do Galicyi był wstąpił np. do 
Demokracyi narodowej, byłaby go przyjęła otwar- 
temi ramionami. Młody, zdolny, wymowny, ogni­
sty — a więc idealny. Byłby chlubą i dumą tego 
stronnictwa. Ale wtedy znalazłaby się inna partya 
polityczna, która byłaby wytaskała na światło 
dzienne stare „materyały śledztwa“ i obwieściła

ry tem zwłaszcza różnił się od^innych Polaków, 
znakomitymi obwołanych we własnym kraju, że 
świat inteligentny obcych narodów znał imię jego 
nierównie lepiej od jego ziomków. Łez przesady 
sławnym był zmarły świeżo w Krakowie Julian 
Klaczko za granicą, znanym i czytanym u F ran ­
cuzów i Niemców, podczas, gdy w szerszych ko­
łach w Polsce nie wiele wiedziano o nim i dziś 
z okazyi nekrologów niejeden u nas ze zdziwie­
niem dowiaduje się, żeśmy mieli tak wielkiego 
ziomka. Klaczko był zaiste jednym z naj potężniej • 
szych umysłów politycznych w Polsce i zarazem 
niepospolitym erudytą. Ze śmiercią tego męża 
stanu, ustępuje z widowni jeden z najwybitniej­
szych poblicystów polskich minionej doby, wybi­
tny działacz polityczny i dyplomata, a zarazem 
krytyk i estetyk sławy europejskiej, należący na 
równi dr trzech literatur: polskiej, francuskiej 
i niemieckiej.

Przyszedł na świat prawie przed 80 laty~na 
Litwie. Urodził się w Wilnie w 18.27 z rodziców 
żydowskich, przyjąwszy jednak chrzest, był przez 
całe życie szczerze wierzącym katolikiem Od naj­
wcześniejszej młodości odznaczał się wielką pa­
mięcią i zdolnością wierszowania, czem zwrócił na 
siebie uwagę Mickiewicza. Mając lat zaledwie 13, 
ogłosił drukiem pierwszy swój utwór poetyczny 
pt : „Moja pierwsza ofiara“, który wywołał ostrą 
krytykę, a następnie gorącą polemikę na szpal­
tach ówczesnej prasy polskiej. Zrazu tłómaczył poe- 
zye polskie na język hebrajski i umieszczał je 
w czasopismach żydowskich W 1842 wydał w Lip­
sku zbiór swoich poezyj hebrajskich. Następnie 
pisał oryginalne poematy po polsku. Wyjazd za 
granicę 1847 ułatwił mu pogłębienie studyów i wpły­
nął na rozwój zdolności. Uczęszczał do uniwersy­
tetów w, Heidelbergu i Królewcu, gdzie zyskał do­
ktorat filozofii. Biorąc żywy udział w ówczesnych 
ruchach politycznych, przebywał przez czas dłuż­
szy w Poznańskiem. W  1849 wyjechał do Paryża. 
Zarzuciwszy poezyę, oddał się z zapałem studyom 
literacko-krytycznym, które wydawane w 3 języ­
kach: polskim, francuskim i niemieckim, zdobyły 
mu odrazu we wszystkich tych literaturach opinię 
świetnego stylisty, zdolnego publicysty i wytraw­
nego krytyka. W Paryżu zamieszczał cenne roz­
prawy o literaturze i sprawach polskich w „Re- 
vue des deux mondes^; utw ory to  h isto ryczno-po­
lityczne wyszły w osobnej książce. Również sze­
reg świetnych artykułów politycznych i literacko - 
krytycznych ogłaszał przed 1860 rokiem w pary­
skich „Wiadomościach polskichw, wydawanych i re­
dagowanych do spółki ze śp ks. Kalinką i Wro- 
tnowskim Prace te wyszły potem w „Rocznikach

światu, że demokracya narodowa ma w swojem 
łonie „defraudanta i denuncyantau.

A więc, czy siak, czy tak, byłby musiał Brzo­
zowski dziś stać tam, gdzie stoi, jeżeli chciał ko­
niecznie robić politykę I nie dziwię się wcale, że 
tak się stało, dziwię się tylko, że się inni dziwią. 
Bo to uważacie, jest polityka i taką już ona być 
musi, jeżeli ma być... należytą, to jest naszą, gali­
cyjską.

A więc temu trudno się dziwić. Od tego jest 
wół, żeby ryczał, więc niech ryczy. Ale dziwić się 
trzeba koniecznie, że te liczne stowarzyszenia aka­
demickie są tak mocno rozpolitykowane, iż czy­
sty manewr polityczny, choćby oparty na najpra­
wdziwszej podstawie, wyprowadza j© tak łatwo 
z równowagi... „Die nehmen es zu ernstu, powie­
działby genialny filozof niemiecki i... zapewne 
miałby racyę. Stowarzyszenie akademickich oby­
wateli przecież nie może i ni© powinno być tak 
bardzo.. akademickiem. Jest to zdanie nie moje 
odrębne, ale wielu, wielu bezstronnych a bardzo 
poważnych ludzi, z którymi o tem rozmawiałem 
i ich zdanie, bądź co bądź dojrzałe, uważałem za 
stosowne podać do szerszej wiadomości.

Tylko ze złości i z braku miejsca nie mogę 
już wiele napisać o strejku piekarskim, mianowi­
cie o majstrach, którzy przedsięwzięli sobie raczej 
wygłodzić całe miasto i podnieść cenę bułki do 
korony a nie pofolgować słusznym żądaniom robo­
tników. Robotnicy bowiem piekarscy idą — zda­
niem majstrów — w swoich żądaniach zbyt dale­
ko, skoro oprócz podwyżki płacy domagają się 
czystości i poprawy hygienicznych stosunków w pie­
karniach lwowskich. Znaczy to mniej więcej to 
samo, co: prawie wszystkie piekarnie zburzyć i wy­
budować zupełnie nowe. Tego już naprawdę za 
wiele, a czego za wiele, tego — jak wiadomo — 
nawet majster piekarski nie lubi. Kl.

Fot. dla „Now. Illustr.,‘ aparatem redakcyjnym W. Lis w Krakowie.
P o lsk i mąż stanu: Ś. p. Julian Klaczko, zmarły w 78 r. życia w Krakowie, jeden z najwybitniejszych publicystów 

polskich minionej doby, głośny działacz polityczny i dyplomata, znakomity krytyk i estetyk sławy europejskiej, sławny 
autor „Wieczorów florenckich", nagrodzonych przez Akademią paryską.
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polskich44. Występował w tych artykułach między 
innemi przeciw Prusom, a przemawiał za sojuszem 
Francyi z Austryą. Broszury jego polityczne zwra­
cały na Klaczkę uwagę rządów i dyplomatów. Bi- 
smark zapałał doń wielką nienawiścią. W 1869 
hr. Beust powołał go do Wiednia i mianował Kla­
czkę radcą dworu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych. Lecz po kilku latach opuścił on służbę 
dyplomatyczną u rządu austryackiego i przeniósł 
się do Włoch, skąd w 1876 powrócił znów do Pa­
ryża. Swego czasu w świecie emigracyjnym pol­
skim, grupującym się około hotelu Lambert odgry­
wał Klaczko wybitną rolę. Po ruchliwem życiu za 
granicą w stolicach świata, osiadł na pewien czas

„Mateczka"
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N apisał B ronisław  Mazowiecki.
3 3  (C i& g d a ls z y ) .

— Nie, nie.... Zresztą posłuchaj.... Naprzód o- 
czy swoje zamknij na długą chwilę i przez ten 
czas myśl o mnie, myśl w ten sposób, jakgdybyś 
był zdała odemnie i myśląc, chciałbyś sobie przed 
oczyma duszy odtworzyć moją postać, wyraz mo­
jej twarzy.... Pojmujesz mnie....

— Już oczy zamknąłem i m yślę...
— Dobrze. A thraz kiedy je otworzysz, musisz 

odrazu spojrzeć na gwiazdę, którą ci wskazałam. 
Ale jeszcze nie zaraz, trzeba dłużej mieć oczy 
zamknięte bez przerwy.

Zamilkli oboje.
Po długiej chwili ona zcicha szepnęła:
— A kiedy teraz w gwiazdę ową spojrzysz, 

musisz mnie tam dostrzedz.... musisz, powtarzam 
ci, mnie w niej zobaczyć....

Mocno ścisnęła go za rękę, a wtedy młodzie­
niec podniósł powieki i wpatrywał się w gwiazdę 
błyszczącą jaskrawo w ciemnościach.

— Widzę — szepnął tak cichym szeptem, le­
dwie dosłyszalnym, jakgdyby bał się kogoś zbu­
dzić....

— Mnie widzisz, prawda?
—  T ak ... zd a je  m i s ię , ż e  w  b la sk u  te j g w ia ­

zd y  tw a rz  tw o ją  d ostrzegam .... N ie , p o zn a ję  c a łą  
sy lw e tę  twoją tam, na n ie b ie , a w y r a ź n ie  .g ło w ę  
w id zę  w  sam ej g w ie ź d z ie .....

Felicya ściskała go coraz mocniej za rękę, 
cała drżąc ciągle. On zaś nieruchomo wpatrywał 
się, z gorączkowemi wypiekami na twarzy, w uro­
jone widziadło.

— Wyraźna twarz.... twoje rysy.... zdaje mi się, 
że nie mylę się....

— Patrz dobrze, patrz.... nie mylisz się... bo ta 
gwiazda, to ja!

Załomotało coś nagle nad głowami siedzących 
na kamiennej ławie.

Zerwali się oboje przerażeni.
To nietoperz przeleciał.
Odrazu pierzchło widziadło z przed oczu mło­

dzieńca, gdy tylko wzrok oderwał od gwiazdy.
Spojrzał teraz na towarzyszkę. Ta drżała na 

całem ciele, stojąc obok niego. Ujął ją  za rękę, 
lecz właśnie w tej samej chwili kobieta zsunęła 
się jak gdyby bezwładnie na kamienną ławę...

— Co ci jest... Co ci się stało... Możeś ciotka 
chora... Co? Wody ci podać... Nie... Dla Boga, o- 
dezwijże się, Felicyo!

Głowa jej niby martwa opadła na poręcz, lecz 
uchronił ją  od uderzenia gruby pukiel włosów.

Młodzieniec ukląkł przed nią, trzymając w rę­
kach jej chłodne ręce.

Był zakłopotany wielce.
Nie wiedział — co ma począć. Chciał biedź do 

pałacu po pomoc, a bał się ciotkę zostawić samą 
na końcu parku.

Wtem ona sama poruszyła się. Głowa jej w tył 
pochylona dźwignęła się nieco. Jedną rękę podnio­
sła i oparła na włosach młodzieńca.

Zaczęła szeptać zcicha, ledwie dosłyszalnie.
— Widziałeś?
— Mówiłem ci, że cię tam dostrzegłem. wyra­

źnie...
— Widziałeś ten płaszcz błękitny, co mi z ra ­

mion zwisał...
— Błękitny płaszcz... powiadasz... tegom nie 

rozeznał...
— Długi płaszcz, srebrem przetykany bogato, 

wlókł się po niebie za mną daleko.. daleko... ja k ­
by nad całym krajem...

— Być może, to być może...
— A z  gwiazd koronę też widziałeś... prawda...

w Wiedniu, gdzie był radcą kilku wielkich insty- 
tucyj prawniczych. Posłował swego czasu z T ar­
nowa do Sejmu i parlamentu. Ostatek życia spę­
dził w Krakowie, gdzie w 1898 przyjaciele urzą­
dzili mu jubileusz. Wkrótce potem zapadł w cięż­
ką i bolesną chorobę. Od kilku lat już mieszka­
nia nie opuszczał. Codzień przedpołudniem odwie­
dzał go wierny przyjaciel prof. Stanisław hr. Tar­
nowski, na którego rękach przytomnie zamknął 
powieki śp. Julian Klaczko.

Z mnóstwa jego dzieł największy rozgłos zje­
dnały nieboszczykowi niezrównanej piękności „W ie­
czory florenckiej nagrodzone przez paryską Aka­
demię, z francuskiego przetłómaczone po polsku

W górze ponad moją głową błyszczała wieńcem 
gwiazdek drobnych... musiałeś dostrzedz... Tuż nad 
skronią moją...

Młodzian osłupiały wpatrzył się w twarz Feli­
cyi i słuchał — nic jej już nie odpowiadając.

— Tak, widzisz, to mnie tam widziałeś w tej 
gwieździe na niebie... Taką jest moja przyszłość 
świetna.. Tyś młody, więc doczekasz, zobaczysz 
jeszcze, dożyjesz owych dni, kiedy ludzie przede- 
mną, nie przedemną — a przed moim obrazem tak 
na kolana padać będą i na klęczkach wpatrywać 
się w moje oblicze, jak ty, chłopcze, teraz...

Felicyan zerwał się nagle z ziemi i stanął 
przed nią jak wryty.

Chciała go powstrzymać, chciała, ściskając go 
za ręce, zmusić, by na klęczkach przed nią pozo­
stał. Lecz on wstał tak nagle i gwałtownie, że mu 
już nie zdążyła przeszkodzić.

Podniosła teraz głowę i usiadła wygodniej, po­
czem, zaraz przeszywając go w ciemnościach spoj­
rzeniem, mówiła powoli, dobitnie, a napoły niby 
w ekstazie:

— Na początek klasztor założę... Inny niźli te 
wszystkie zakony dzisiejsze...

— A jakimże sposobem tybyś mogła jednak 
sama zakładać klasztor — chciał wtrącić młody 
człowiek, któremu to naraz na myśl przyszło, lecz 
tylko wargami poruszył zlekka i zamilkł, słucha­
jąc dalej.

— Do mnie, gdy tylko mateczką będę w zgro­
madzeniu sióstr... przyjdą sami księża... do nóg mi 
padną, kolana całować będą.. sami świętą mnie o- 
krzykną. uwierzywszy w moje cuda...

— Cuda! — krzyknął Felicyan — ty cuda 
chcesz działać... ty ?

— Zamilcz — odparła mu spokojnie — pusz­
czyków takich, jak ty dzisiaj, będzie wtedy nie 
stu, tysiące będą niedowiarków tobie właśnie po­
dobnych... Ale ja . się ich nie boję, drwię sobie 
z nich, bo ich zdeptać potrafię, jak robaki marne.

Tu wstała naraz, tupiąc nogą w ziemię. A wy­
dała się w tej chwili młodzieńcowi wcielonym de­
monem.

Aż spokorniał wobec niej.
— Jak  robaki podepcę wszystkie papierowe 

wyroki, prawa pogwałcę, więzy, okowy rozerwę 
sama bezwzględnie... Takam jest silna... tyle w so­
bie czuję mocy! Będzie jak ja zechcę..

Młodzieniec spuścił głowę na piersi w milcze­
niu. Ale mu się zdawało, że przed nim stoi nie ta 
wątła, nikła kształtem i wzrostem niewiasta, jeno 
postać jakoś dziwnie wyniosła i potężna...

— Mówię ci, że czas przyjdzie na mnie... W rza­
wę wzniecę ogromną wokoło siebie... A przyjdą do 
mnie księża sami, nie wołani, zobaczysz... moją 
wolę uznać przyjdą... Lud zleci się do mnie, świę­
tą  widząc we mnie bez zwątpień... Dożyjesz ty 
jeszcze tego, ja  ci powiadam, że pielgrzymki ty­
siączne będą szły do mnie tłumnie, procesyonal- 
nie... Wojny toczyć o mnie będą, słyszysz, bić się 
o mnie gotowe tłumy wielkie, a ja w kościele 
swoim będę królowała święta, wysoka, nietykal­
na -  jako tam w onej gwieździe w płaszczu błę­
kitnym...

Musiała być w jej słowach dziwna siła prze­
konania, skoro młodzian, sam sobie nie zdając 
sprawy z tego, co robi, naraz zwalił się na kola­
na przed Felicyą i niemal bezwiednie pocałował 
kraj jej sukni...

Ale natychmiast zerwał się z ziemi z powro­
tem, rzucił się jej na szyję i namiętnie jął cało­
wać po twarzy, po szyi, po włosach...

Powoli odjęła ramiona męskie i trzymając je­
go ręce w swoich dłoniach, przez chwilę patrzyła 
mu w oczy wśród nocnej ciemności, poczem wspię­
ła się na palcach i pocałunek przeciągły wycisnęła 
na ustach młodzieńca.

— Uwierzyłeś wreszcie — szepnęła głosem mięk­
szym niźli przedtem przemawiała i* oparłszy .się

przez Tarnowskiego, a przekładane zresztą na 
wszystkie języki europejskie, podobnie jak „Rzym 
i Odrodzenie" oraz „Juliusz IP ‘. Dzieła te będą 
miały trw ałą wartość w dziejach literatury, jak 
niemniej piękne jego „Notatki z podróży^. Wydał 
on też „Korespondencyę Mickiewicza41, którego 
znał blisko. Znakomite studya polityczne Klaczki 
elektryzowały w danej chwili Europę i wpływały 
na bieg polityki gabinetów. Do takich należą tłó- 
maczone na wszystkie języki, rozgłośne pisma 
o „Dwóch kanclerzach44 (Gorczakow i Bismark), 
o „Hegemonach i pruskichJ, „Wschód i Zachód44, 
studya nad dyplomacyą współczesną, lub słynny 
„list otwarty do narodu czeskiego".

0 ramię przyjaciela, zmierzała z nim z głębi par­
ku w stronę pałacu.

— Niech cię tak kiedyś wielbią ludzie... tak, 
jak tego pragniesz... Mnie wybacz, że ja cię ko­
cham inaczej... inaczej!

Tu nachylił się w drodze do jej ramienia i zno­
wu złożył przelotny pocałunek...

Uśmiechnęła się, rzucając mu mimochodem:
— Oj, ty dzieciaku...
Szli dalej, milcząc, ale oboje byli zajęci tak 

dalece myślami, iż sami nie spostrzegli się, że ro­
zmowę przerwali.

W krótce znaleźli się na terasie pałacowym
1 już za chwilę siedzieli u stołu przy wieczerzy.

Z poczty wyjątkowo nic nie przywieziono, więc 
po kolacyi wyszli jeszcze na teras, gdzie usiedli 
w białych fotelikach brzozowych.

— Chciałem zapytać cię o coś... zechcesz od­
powiedzieć mi prawdę?

Skrzywiła się na te słowa wstępu, jak gdyby 
przeczuwając, że zada jej pytanie, na które nie 
miałaby ochoty dawać wyjaśnień.

— To zależy, widzisz... Są rzeczy, na które nie 
mogę odpowiadać... Ale skoro chcesz tego, pytaj... 
Zobaczę, o co idzie... Bo ty mi jakoś zamyślasz 
się zanadto, jak gdybyś miał ochotę coś zgłębiać, 
czego i tak nie potrafisz zrozumieć... No, zresztą, 
o co miałeś pytać...

— Nie gniewaj się, ale prześladuje mnie pe­
wna myśl...

— Wykrztuś ją, nudziarzu!
— Chciałbym wiedzieć... stryj Edward...
— Aha, zaczynam być u siebie...
— Czy on istotnie wierzy w ciebie... Dawniej 

zdawało mi się, że mam nawet pewność co do te­
go, iż stryj dałby się porąbać za ciebie...

— I nie myliłeś się wcale...
— Być może, ale czy on właśnie tak cię u- 

wielbia, jak to pragniesz, by cię kiedyś uwielbiali 
ludzie... jak mi to opowiadałaś, zwierzając się ze 
swych marzeń.. Czy też może stryj Edward podo­
bnie jak ja... kocha cię inaczej... wiąże was coś...

— Dałbyś temu spokój... Przecież z Edwardem 
rozmawiałeś i powinieneś nabrać przekonania, że 
był mi bratem i jest mi bratem...

— Od ludzi jednak słyszałem co innego... cho­
ciaż mnie stryj uprzedzał, że wszystko potwarz, 
co o tobie ludzie wygadują...

— Komuż wierzyć wolisz?
— Chciałbym właśnie z twoich ust usłyszeć, 

co mam o tem sądzić... Zaczynam bowiem nabie­
rać przekonania, iż stryj kocha cię inaczej... niźli 
siostrę., i zdaje mi się właśnie, że coś podobnego 
zachodzi między wami, jak między mną a tobą...

— Pocóż pytasz mnie o to, skoro sam masz wła­
sne w tej mierze przeświadczenie... Wszak nie u- 
wierzysz mi wobec tego, skoro podejrzliwie pa­
trzysz na te rzeczy...

— Powiedz mi sama.
— Nic ci nie powiem, gdyż mi nie uwierzysz...
— Błagam cię, Felicyo... daj mi odpowiedź 

szczerą, prawdziwą, na to pytanie, które mi spo­
koju nie daje... Wiąże was tajemnica pod tym 
względem, domyślam się... Ty mi nie możesz zdra­
dzić tego...

Felicya zaczęła się śmiać z przymusem.
— Oj, ty dzieciuchu!
— Wyznaj mi prawdę... To sprawi mi ulgę, 

a słowo ci daję, że nigdy już później nie poruszę 
tej kwestyi ..

— Wierz mi lub nie w ierz.. Dam ci odpowiedź 
jedyną, jaką dać mogę na to pytanie...

Młodzian zakochany wlepił wzrok jak w tęczę 
w twarz jej wyraźnie złością wykrzywioną. Oczy 
ich spotkały się przy mdłem świetle kandelabra 
płonącego na terasie wśród ciemności parku.

— Z bratem Edwardem — zaczęła Felicya — 
wiążą mnie sprawy zbyt poważne, by mogła być 
mowa o ziemskiej miłości między nami ... (C.d.ń.)
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- Daj pan ten srebrny zegarek.
Przypiął do aksamitnej kamizelki efektowny 

łańcuch, wyszedł ze sklepu, zdaje mu się, że cały 
świat patrzy teraz na jego zegarek. Co chwilę 
z góry niby od niechcenia na dół okiem rzucił, 
czy tam wisi to srebro, wie, że teraz jest godzina 
siódma, a jednak co kilka minut sięga do kieszeni, 
dobywa zegarka, naciska łebek, sprężyna psztyk! 
Koperta srebrna odskakuje, porcelanowy cyferblat, 
na cyferblacie złocista skazówka pokazuje minutę 
po siódmej, dwie minuty po siódmej, trzy minuty 
po siódmej. A gdy do domu panny Pierzchalanki 
przyszedł, było siedm minut po siódmej, o czem 
przekonał się patrząc na zegarek w siedmiu mi­
nutach po raz dwudziesty szósty.

Pochwalił się zegarkiem przed narzeczoną, mó­
wili o ślubie, wiele mówili, potem zapadł cichy, 
letni wieczór, kawaler siedział z panną wśród za- 
kwitłych lilii, potem całował obie ręce dziewczyny, 
potem byli coraz bliżej siebie, potem ujął ją w ra ­
miona i usta jej całował, słowem był w takiem po­
łożeniu, w jakiem z radością chciałbym i ja być 
przy pannie Pierzchalance, gdyby nie okoliczność, 
że jestem dyetetykiem i mam strach paniczny przed 
niehygieniczną czynnością szukania po ulicy cze­
repów własnej maszynki do myślenia.

Wszyscy romansopisarze twierdzą, że powieść 
nie da się napisać bez romansu i bez miłości, je ­
śli tedy w mej nowelli miłość jest, to wywiąza­
łem się z obowiązku mego wobec Czytelników i re­
sztę opowiem bardzo krótko.

Panna Pierzchalanka oprócz uczciwości nie po­
siadała nic, Jasiek Marczała posiadał dochodu pię­
tnaście koron tygodniowo. Gdy po ślubie żonę do 
domu sprowadził, pierwszą niemal czynnością i my­
ślą było zastawić srebrny zegarek. Dyrektor od­
działu zastawniczego przy Kasie oszczędności obej - 
rzał srebrny zegarek, preczytał „Cylindres 6 Ru- 
bis“ i ofiarował mu na nastaw ośm koron.

— Zegarek kosztował czterdzieści koron! — 
wykrzyknął Marczała.

— No, to idź pan do dyabła, niech panu da 
i czterysta.

— Daj pan dziesięć koron.
— Nie mogę.
— A więc dobrze. Zgoda na ośm.
Wziął Jasiek ośm koron. Otrzymał kartkę za­

stawniczą, na której wypisana była stopa procen­
towa 12°/,,. Strącono Marczale procent z góry. On 
procent płaci, a ja  procent biorę Biorę w tej sa­
mej kasie. Bo z wielkiem przeproszeniem pana in ­
spektora podatkowego, śmiem się Wam Czytelnicy 
przyznać, że mam tam te głupie... Częścią się odzie 
dziczyło, częścią się zarobiło na spekulacyach, naj­
więcej dał procent. Od moich pieniędzy dają mi 
cztery tysiące rocznie. Marczała płaci, ja  biorę. 
To dobrze. To bardzo dobrze. Takie jest prawo.

Ale wróćmy do Marczały i do zegarka
Po ślubie jego z Kasią zdarzyło się to, co się 

zwykle dzieje po wszystkich ślubach. Przyszła na 
świat dziecina. „Lapsus lingnaeu. Krytycy moi wy­
zyskają niewątpliwie ten smutny punkt w tej no­
welli. Oni powiedzą, że nie po wszystkich ślubach 
przychodzi na świat dziecina. Dziecko nie przy­
chodzi na przykład po ślubie wstrzemięźliwości od 
gorących napojów. Ale ja sobie z tego nic nie ro­
bię i po trupach krytyków idę dalej. Otóż, gdy 
miało przyjść to, co przychodzi po wszystkich ślu 
bach, oprócz ślubu od gorących trunków, trzeba 
było wezwać doktora. Doktór był dziesięć razy; 
nad kobieciną drogą stał Jasiek Marczała, blady, 
wychudły, zielony. Włosy targał z głowy, gdy 
w dom wniesiono małą trumienkę...

Oczywiście, że Marczała zegarka nie wykupił. 
Prolongował zastaw latami; płacił procenty, wre­
szcie płacić przestał. Zakład zastawniczy ogłosił 
licytacyą sreber, złota, kosztowności Gdym prze­
czytał afisz, ucieszyłem się niezmiernie, bo właśnie 
wtedy potrzebowałem zegarka. Trzeba Wam Pań­
stwo wiedzieć, że choć dochody moje... przecie się 
ściskam. Nie lubię szastać pieniędzmi. Lepiej cen- 
cik do cencika, w kasie się nie pożreją. Jedyną 
rzeczą, na której nie oszczędzam, to mój żołądek. 
Na zdrowiu oszczędzać nie myślę. Na brzuch nie 
żałuję, bo jedzenie to podstawa zdrowia. Zresztą 
nie pozwalam sobie na nic. Potrzeba mi zegarka, 
kupię sobie skromny zegarek. A dlaczego ja  mam 
w sklepie kupować i drogo płacić ? Kupię tam ze­
garek na licytacyi. Nie mając pieniędzy poszedłem

do kasy. Wziąłem procencik za kwartał. Trzeba 
kupić sobie zegarek. Stanąłem do licytacyi.

— Zegarek srebrny! Cena wy wołania, ośm ko­
ron. Kto da więcej?!

Już chciałem krzyknąć ośm koron i halerz. Ale 
wstrzymał mię znajomy kupiec, który także przy­
szedł licytować.

— Panie?! Pan chce ten zegarek drogo kupić.
— Właśnie, że tanio.
— To pan czekaj.
— Jak to?
— On pójdzie poniżej ceny szacunkowej.
Wiedziałem dobrze, że to rada zdrowa. Znam

przecie mego interlokutora. Jest on jenerałem ban­
dy licytacyjnej, która w żargonie nazywa się „die 
kradnikies". On człowiek fachowy, ostrzegł mnie. 
Podaliśmy sobie ręce. Poco mamy wbijać towar 
w cenę? Urzędnik wywołuje i wywołuje, ja  i ca­
ła banda kradnikiesów milczymy.

(Dokończenie nastąpi).

$ $ $ $ $ $ $ $ $
Z półek księgarskich.

B ib lio tek a  p o w szech n a  W. Zukerkandla puściła w świat 
nowe trzy książki pożyteczne.

Nr. 581-586. „Czy mówisz po rosyjsku?" Praktyczny prze­
wodnik do nauczenia się w krótkim czasie pisać, czytać i mó­
wić po rosyjsku — przez E. L. (Cena 1 kor. 44 hal.)

Nr. 587-592. „Jak się bawić w towarzyst *ie“ przez Mie­
czysława Rościszewskiego. Opis rozrywek salonowych, gier 
i zabaw towarzyskich w pokoju i na wolnem powietrzu; 
przegłąd nowych gier pedagogicznych; zbiór figlów, sztuk 
magicznych, łamigłówek itp. z illustracyami. (Cena 1 Kor. 
44 hal.)

Nr. 593-600. „Co i jak gotować?" przez Jadwigę T. 
Sztuka pr/.yrządzania tanio i smacznie wszelkich potraw 
z dodaniem dyspozycyi obiadowych w każdej porze roku. 
(Cena 1 kor. 92 hal.)

Zagadki do nagrody.
Szarady.

i.
Jeżeli gospodarka twa ma być coś warta,
Gdy masz dobra, rządź bracie dobrze pierwsza czw arta ; 
Wtenczas, gdy ci starości Bóg dożyć pozwoli,
Na trzecia-pierwsza ciszy użyjesz do woli,
Chyba, że sprzedać pragniesz twój majątek cały,
Bądź w piąta-pierwsza słusznej zawsze silnie stały 
I patrz, by ten, kto druga-pierwsza się pojawi,
Miał gotówkę. — A całość? O! państwo łaskawi! 
Takiego, co nie odgadł, ja pewno nie złapię,
Bo całość odszukacie na Galicyi mapie.

II.
Pierwsza-druga-trzecia, lecz każda z osobna,
To litery! — nie zgadnąć zatem niepodobna...
Z piąta-czwaria  wyziera chytry lis Mykita,
Gdy widzi, że psa niema, co za kudły chwyta... 
Szósta-piąta wołają narodni Rusini,
Gdy kto w ich myśl coś mówi, lub w ich myśl coś czyni. 
Całość — miastoI Odgadnąć, jest nie wielka sztuka! 
Niech łaskawy Czytelnik w Rosyi go poszuka!

Arytmogryf.
Ułożył A. Rottpr, Stanisławów.

jr H
i i 3 12 4 L

J l O f l  2 4 'M l11!18 il181Lp 4 || 121 13 ||T [ i j  lói |7«JTj|18|
\ tt 15 |prj[T |[jol15 1LU 114 5 117 Ll Lj r [ ą 4 £f| 118 1 2 1f i ! l l8i o 1lo fT j
f i  11 y 4 1 5~]I"2 IM II7 81 | 4 ] 1 S ó

h
| 12 || 19 || 1 || 2 || 6  || 7 || II !| 1 j| 18 || i s  || 12 || 4  

| 17 || 7 || 2 0 1 6 j| l ó j  8 || 17 j| 21 || 8 p 4 | |  b

D i P l P  M11*115T 3 li k1t

ministrów węgierskich. 3. Instrument muzyczny. 14. Zwierzę 
15. Spółgłoska.

Kryptogryf.
Ułożył A. Rotter, Stanisławów.
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Gwiazdki i krzyżyki zastąpić literami w teu s p o s ó b ,  by 

litery środkowe czytane od góry do dołu, utworzyły imię 
i nazwisko poety polskiego v śpółczesnego i jeden z ostatnich 
jego utworów dramatycznych, granych obecnie na scenie 
lwowskiej.

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Król zwierząt. 3. 
Imię męskie. 4. Miasto w Rosyi. 5. Tytuł jednego z obrazów 
Siemiradzkiego. 6. Gatunek psów. 7. R z ek a  w Galicyi 8 . 
Namiestnik rzymski z czasów Chrystusa. 9. rzeka w Anstryi.
10. Zamek królów polskich. 11. Bez czego panna rzadko za  
mąż wychodzi. 12. Narzędzie wzroku. 13. Imię żeńskie. 14. 
Nimfa-rusałka (zobacz dramat Słowackiego. 15. Imię żeńskie, 
tytuł dramatu Słowackiego. 16. Miasto w Portugalii. 17. (J- 
twór poety Kochanowskiego. 18. Owad. 19. G óry w Austryi. 
20. prowincya h isz p a ń sk a . 2 l .  z a ło ż y c ie l  nauK i, k tó ra  po dziś 
dzień utrzymuje się w Persyi i Indyi.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek, 
przeznaczamy „P o to p -4 Sienkiewicza.

Rozwiązanie zagadek z Nru 46.
S z a ra d y .

Cieszanów. — Ananas.
L o g o g r y f .

J acek  M alczew ski. — Jan  S ta n is ła w sk i. 
Ł a m ig łó w k a .

Ju b ileusz E lizy  O rzeszk ow ej. 
A ry tm o g ry f.

O dw ieczna baśń.
Dobre rozteiązatita nadesłali Pp.: W. Stanulft Samo- 

cice, M. Różański Libusza. Jan Badura Rożdzień, H. Mo­
krzycka Drohobycz. K. Szpunar. L (Jlrych Ulanów, Z. Cie­
chanowska Stary Sambor, S. Gleichówna Przemyśl, U. Pwit- 
fer Przemyśl, A. Stawski Czerniowce, J. Bazylewicz Jakto­
rów, S. Michałowska Starzyska. K. Pożakowski Szczakowa, 
H. Ulrych Malin, St. Spunda Skała, Wł. Dziewiński .̂rakńw- 
M, Radlraesserówna Swoszowice, Wł. H-łdziński uchwin, 
St. Łaszkiewicz Dębica, M. Małaczyńsk’ Pikułowice, A. Mus- 
sil Lvrów, M. Switiikowa Rzeszów, F. Knpterberg Droho­
bycz, Fr. Niepokój Krosno, Towarzystwo -^god;a“ Kro-no, 
Siła Nowiccy Lwów, A. Rotter S t a n i s ł a w ó w ,  K. Pstruszyńska 
Kraków, E. Kawiń ki Starosól, Hala Leligdowiez Fraga, A. 
Bocsoń Bóbrka, K. Fuchs Czeremchów, K. 'Urkiewicz Tłu­
macz, S. Gajdeczka Sieniawa, Kopcińska Bukowsko. T -  Do- 
main Sanok, E. Bogdals^a Koropuż, J. Haładej Górki, K. 
Jasiński Kraków. B. Ramułtowa Jeżów, dr, Warmski Turka, 
H. Zielińska Manajów,

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. A S ta w sk i w  Gz-r- 
n iow cach . Prosimy o nadesłanie 72 bal. na koszta przesyłki.

Cyfry zastąpić literami w ten sposób, by litery czytane 
w pionowym i pozi< mym kierunku, utworzyły tytuł scen 
lirycznych Piotra Czajkowskiego obecnie granyh  w teatrze 
lwowskim (wedle powieści Puszkina)

Znaczenie wyrazów: 1. Samogłoska. 2. Drzewo (twarde). 
3. Zmysł — inaczej. 4. Tłuszcz, rośl. obecnie wiele używany. 
5. Imię żeńskie. 6. Nazwa spółcz. powieściopisarza polsk. 
7. Imię i nazwoski poety pols. w wieku 18. 8. ?. 9. Poseł 
nowogrodzki protestujący przeciw rozbiorowi Polski 10. 
Miejsce odpustowe w Król. Pols. słynne odsieczy Szwedów. 
11. Imię mę-skie. 12. Nazwisko {współczesnego prezydenta

Odpowiedzi Redakcyi.
Pp. T. Dom ain w  S m o k u  i Fr. N iepokój w  K ro­

ś n ie - Każde otrzymane rozwiązanie o ile dobrze rozwiązane 
zostało, bezwarunkowo zamieszczamy. Wykluczoną jest tu 
pomyłka, lub przeoczenie z naszej strony i z całą stanow­
czością zapewnić Fanów możemv, że jeżt|i nazwisk ich nie 
daliśmy w spisie, osób, które zagadki w Nr. 45 rozwiązały, 
to dlatego, że r >związań tych nie otrzymaliśmy. ,

p .  J. Be u L u c h  w  R ożdzicn iu  • O ile byłaby to jakaś 
ważniejsza uroczystość, a zdjęcia otrzymalibyśmy najpóźniej 
3 go dnia po uroczystości, chęrnie zamieścilibyśmy i prosimy 
o nadesłanie..



,NOW. ILLUSTBOWANfi* ]!)

_______________ l l f ______________ _ k

Wy sprzedaż gwiazdkowa!

Uw magazynie jjj

Henryka Schwarza w Krakowie, 6rodzka 13.

ajlepsze instrum enty  
JU zyczne. — . — 1—

Najgustowniejsze Zabawki i Po­
darunki r° 11 aj tańszy cli cenach — rozsyła

b a z a r
am erykański

Kraków, ul. Grodzka 59
Proszę żądać 

cennika illustrow. tranko i darmo.

Aparat do cerowania
(The rapid W eawerj 

„N ajnowszej i ulepszonej konstrnkcyi"
podziurawione pończochy, serwety, tkaniny wełniane 
1 (kie płócienne można z największą łatwością i bie- 
głośną cerować, tak że trudno naprawione miejsce roz­
różnić. Każde dziecko nmże się naucz ć tą maszvną 
^ 1'owhć. Cena 1 maszyny 2 Kor. 40 h., 3 maszyny 0 Kor. 

h. Przesyłkę uskutecznia się za poprzednie^ nade­
słaniem kwoty lub za zaliczką.

to. SILBERBERG, WIEN, I Ferdinandstrasse 20.

Wielki dochód
uboczny może osiągnąć każ­
dy, kto się podejmie sprze­
daży lub zastępstwa mońh 
patentowanych Artykułów.

Zgłoszenia adresować do f .: 
Jan Yapenka, Praga YIII-231

r

Dyamenty szklarskie
s, w najlepszym 
’ brazybjskim 

gatunku.
7  t r z o n k i e m  z drz e w a  
heb a n o w e g o  na z w y ­
k łe  s z k ł o  do o k ie n  
K 2-30 7  tr z o n k i e m
k o ś c i a n y m ,  hrabanck a 

f or m a,  na  z w y k ł o  
s z k ło  K 3 —. 7  n i k l o ­
w a n y m  t r z o n k i e m  i 
ł a m a c z e m  s z k ła ,  f o r ­
m a t  b ra ban c ki  na  z w y ­
k łe  i b e l g i j s k i e  s zh ło  

k 4 60: 
W y s y ł k a  za z a l i c z k ę  

Z m ia n a  d o z w o l o n a ,  lub z w r o t  
p i e n i ę d z y

Kapellner i Holzer 
K raków  

nlica D ietlow sb a  68/27.
B ogato i l lu s t r .  c e n n ik i  z p r z e sz ło  
K 0 0  w zoram i ró ż n y c h  n o w o ś c i,  

n a  ż ą d a n ie  darm o i o p ła t n ie .

Wyłączna sprzedaż na Kraków i zachodn.ą Galicyą

Słynnego obuwia amerykańskiego
z fabryki

Florsheim 6c Company
w C hicago

posiada

Z D Z I S Ł A W  Z D A N O W I C Z
ga'ante yjny, skład 

*.apeluszy. bielizny, i przy- 
borow do podróży.

tor K ra k o w ie ,
**1. Sławkowska 3/a,

Hotel Saski Tel. 516.

Szkodliwość nikotyny irann
Zastosowanie wiedzy w życiu praktyc y-

dało już niejednokrotnie zdumiewające rezultaty, 
przyniosło wiele pożytku ogółowi. Dziś higiena 
święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozu­
miałem więc jest, że i fabrykacya tutek cygare- 
towych — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawnione nauką 
i facbowem doświadczeniem, uwieńczone zossały 
ostatnimi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało 
mi się bowiem dojść drogą badań do preparatu, 
znanego już dziś prawie wszędzie, pod nazwą:

„SftLVESOL“.
JeBt to wata chemiczna mająca tak wielce po­

żądaną dla palących papierosy własność, że, by mnie 
nie posądzono o czczą przechwałkę —ods> łam Sz Czy­
telnika do poniżej umieszczonego uznania, jakiem 
raczył mnie zaszczycić Wny Prof. Dr. A. Mars.

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, 
jak używam Pańskiej waty „ S a lv e so l“ w cygar­
niczkach szklany h . n i c  doznaję przykrych objawów, 
które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. 
Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za pobra­
niem pocztowzm i t. d.

LWÓW, 2 maja 1903. Z w y s o k i e m  p o w a ż a n ie m

Prof. Dr. Antoni Mars. 
Zakład przemysłowy wyrób, papier. „Noris“
Mr. W. BEŁDOWSKI w Krakowie 3.

V ____________________________________J

Najtańsze źródło zakupna instnim. muzycznych!

Nr. 5G55. F l e t y

I lo ść k lap 

s z t u k a

z d r z e w a  j a w o r o w e g o  w a i d z o  i n b  eui  wj  kona n iu  
z m o s i ę ż n e m i  k la p a m i .

>ść k la p  1 4 6 8
~  9 - — ~11 18- -

N r . 5 6 5 4 . K la r n e ty  z d rze w a  ja w o ro w e g o  z m o s ię ż n e m i k la p a m i 
i m o s ię ż n y m  g a r n itu r e m .

I l o ś ć  k la p  6 7 8 9 10 1 1 12___

•sztutca K .  1 0 —  11 —  12 —  1 3 '—  1 *  —  16 —  l i i ’—  

W y s y ł k a  za z a lic z k ę .

Kapellner i Holzer, Krabów, Dietlowsba 68/27.
Ilu strow an e cen n ik i z przeszło 1000 ryo. na żądanie darmo i op łatn ie .

Jan Michalik
Cukiernia Lwowska

Krajowa Fabryka Czekolady, Kakao, 
Herbatników i Cukrów deserowych 

warszawskich

Kraków, Floryańska 45, tel. 466.
Odznaczona najwyższemi nagrodami na wyst. światowych, 

poleca
V. Kgr. cukrów m iesza n y ch ................................. Kor. 2 -

„ cukrów doborow ych............................
„ czekoladek mieszanych (same dobo­

rowe nadziewane masami) . . .
„ czekoladek p ra lin ek .............................
„ czekoladek likworowyeh najlepszych
„ pastylek czekoladowych waniliowych
„ pastylek czekoladowych wyborowy li
„ czekoladek foremkowych nie nadziew.
„ czekoladek foremkowych nadziewa­

nych krem am i.......................................
czekoladek , B r y la n t y .......................

Wiele innych w rozmaitych smakach i gatunkach, 
wykonane

z n a j l e p s z e g o  gatunku Kakao i Czekolady.
7* Kgr. czekolady w proszku do gotowania 

wauil..........................................................
„ kakao w proszku kuracyjnego hygien

Czekolady tabliczkowej Nr. I. deserowej naj­
lepszej waniliowej wagi 25 dgr. . . . ' .

Czekolady tabliczkow j Nr. U . doborowej
waniliowej wagi 25 dgr........................

Czekolady tabliczkow j Nr. III. deserowej 
zwyczajnej waniliowej wagi t/5 dgr. . 150

Te same czekolady są w mniejszych tabliczkach 
po 10 i 5 dgr

Kupcom odpowiedni % stosownie do umowy.

Budzik szafkowy
■■cną fa>adą l a  cdi w y s o k i ,  K (i ÓO. T e n s a m  z w u -  

y k ą  1 ar yę  g r a j ą c y  K 8 50 N i e m a  r y z y k a  Z m ia na  
d o z w o l o n a  lub z w r o t  p i e n i ę d z y .  —  W y s y ł k a  za 

z a l i c z k ą . ’

KAPELLNER I HOLZER
w K r a k o w if . ul. Dteiluwsk* 68/27.
Kngato i l ln s t r .  c e n n i k i  z przo^zło JOOO wz or am i z e ­
ga rkó w i w y r o bó w  j u b i l e r s k i c h  na  ż ą d a n ie  darmo  

i  o p ła t n i e .

3 —
4-—
3 — 
4 -
2-—
3 —

4 —
4'—

Kor. 2-—
u

« 2 2 5
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Oryg. Amfery kstuslls Biurka Drukarnia domowa.
-Nidami d n i k a r s k io m i

Każdy swoim własnym
Moiiui  p rz y-drukarzem .

do k n u c z u k o w y i ł i  c z c i o n e k ,  m oż e  
k aż dy  n a t y c h m i a s t  d r u k o w a ć : 
K a r t y ' w i z y t o w e  lub a d r e s o w e ,  a-  
w iz a ,  c y r k u l a c z e ,  u r z ę d o w e  w e ­
z w a n i a  i t p .  . I id n o r a z o w e  z e s t a ­
w i e n i e  u m o ż l i w i a  t y s i ą c e  o d b i te k .

C e ny  z w s z e l k i e m i  d o d a t k a m i :

(ŚI s Za2K.|‘

1 -
2' — 
4 —

RD,
14(1
gf.5
4(>88f>9

1 10 2 lo1- O 7'l'O 12 —

o t r z y m u ­
j e  s i ę  a u ­

t o m a t y c z n ą  p i e ­
c z ą t k ę  »Saiunf;ir-  
bująca* z d o w o l ­

n y m  n a p i s e m ,  
pow e r z c h n i a  

te i - tu ;jj<x Omm.,  
w i e l k o ś c i  43 '00X10 m u i . . ii kor. 
a ,r)0X O m m  4 kor.  Ce ny  t y ­
czące  s i ę  k o m p le t n e j  p i e c z ą t k i  
z farbą.

J  L F W I K S O N
1 b ry ka p ie n z ą t e k  i o d le w a r -  

m a  g u m n w t ch cz c io n e k .

Wiedeń,IMAdlerg. 12, filia w Odessie I 
ł. przyjmuje się z powrotem !

Za4K/"‘„-
w y k o ń c z o n a  

p i e c - ą t k a  k au­
cz uk o w a .  aż do 
4 w i e r s z y  t e k s .  
tu.  n i e s p o ż y t e j  

tr w a ło ś c i ,  
w bar zo  e ' e -  
g a n c k ie j  jawo-  
rowei k a s e tc e ,  

z w ie c z n ą  po u s z e c z k ą  dn p i e c z ą t k i ,  o z d o ­
ba k a żd eg o  b iu rk a,  z k a s e t k ą  ka rt o n o w a  
i t r w ałą  p o d u s z e c z k ą

ły lk o  3 kor.

Cennik darm o. Z astępcy p oszu k iw an i.

szafy na akta z ialuzyami, biblioteki zestawialne oraz wszelkie amerykańskie 
urządzenia biurowe — poleca ZYGMUNT LAUER w KRAKOWIE. Wystawa: 

ul. F lo r ia ń s k a  L. I, I p ię tro .

Magazyn Futer
A. Jachimskiego
w Krakowie ul. Grodzka L 14 i 16

(założo’iy w roku 1825)

Poleca w wielkim wyborze gotowe futra 
męskie i damskie, i garnitury.

Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 
wszelkie reperacye i uskutecznia takowe 
punktualnie po cenach um iarkowanych.

Budzili konkurencyjny
w e d ł u g  s y s t e m u  a m e r y k . ,  w każd ej  po 
z y c y i  id ą c y ,  w dobor ow ej j akości  z  3 - t n i n  
g w a r a n c j ą  za d hry i p u n k t u a l n y  chód  
K. tJ’9 0 .  p5zy od b io r z e  3 s z t u k  . 8  —  
z  H w l e o n e y m  l ę  w  n o e y  c y f e r b l a t e m  
K . 3 * 3 0 ,  przv  odb io r z e  3 » z t uk  K.  9  — . 
N i e m a  ry zy ka!  Zm ia na  d o z w o lo n a  a>bo 
z w r o t  p i e n i ę d z y .  W y s y ł a  za  z a l i c z k ą  lub  
za  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n i e m  n a le ż y t o -  
s c i  p rz e z p l e r w b / ą  f a b r y k ę  z e g a r k ó w

w BrUx N r. 8 9 7 . (Czechy).
p o l s a i  o . n n i k  z p r z e s z ło  1000  i l u s t r .  da rm o i  o p ła t n ie

POLECA

SIONr na u u c j

AKADEMICKA 4
NAPRZECIW KAWIARNI 

i  SCHNEIDRA

BROWNINGI 
REWOLWERY 

I --MAUSERY- 

1 -PA TRO NY-

Reslauracya „Starego Teatru"
Kraków, Jagiellońska 2 (naroźn. placu Szczepańskiego)

o t w a r t ą  z o s t a ła  w s a l a c h  o zd o b io n y ch  i u r z ą d z o n y c h  
p r z e z  »Tow. arz ys two  1’o l s k a  S z t u k a  s to s o w a n a *

- Znakomita pierwszorzędna Kuchnio-
W  Ceny przystępne

S a le  i g a b in e t y  k t ó r y c h  p ię k n o ś ć  u z n a ła  c a ła  p r a s a  p o ls k a ,  nada ją s i ę  na

ze b ra n ia  to w a rz y s k ie , u cz ty  z ja z d o w e , k o le ż e ń sk ie , w e se ln e  i ł .  d.
Piwnica zaopatrzona w najlepszejWina wszelkiego gatunku

A. BAUER
D z ie r ż a w c a  r e s ta u r a c y i  . S t a r e g o  T e a t r u ,  

i  S c h r o n i s k a  przy  M or sk im  Oku* .

Wysyłka czeskich  
instrumentów muzy­

cznych f i1."
boro w mu  g i i tu n-  
ku.  S k r z y p c e  ze  

s m y c z k i e m  od 
K 3 40,  4 40 i 

(P40. — F l e t y ,
k la r n e t y ,  cy try,  
harm on i jk i  i t. d. 
w w i e l k i m  w y b o ­
rze na  s k ła d z ie .  
W y s y ł k a  za  z a ­

l i cz k ą.
Zam ia na  d o z w o l o n a  lub zw ro t p i e ­

n ię d z y .

Kapellner i Holzer
w Krakowie, ulica Dietlowska 68.27.
Rogato i l lu s tr .  c e n n i k i  z p r z e s z ło  
luUO w z o r a m i  n a  ż ą d a n ie  darmo  

i o p ła t n i e .

„M A K A R T "
Zakład art. fotograficz.

1 d lą pow iększeń  
rb LrbwIb, ulica TrzaclBOO Maja 1.10.

w y k o n u j e  
s k a ż d e j  n a d e s ła n e j  f o t o g r a fi i :  
P o r t r e ty  k r e d k o w e ,  p a s t e l o w e  lub 
ol ej ne aż do n at ura ln e j  w i e l k o ­
ści  od 4 złr .  — 12 k o r e s p o n d e n ­
te k  p ia t  br o m . )  z a  1 50 —  1 d y -  
p o z y ty w  do o k n a  1-50 złr .  —  1 
d y a p o z y t y w  do okna  ko lo r o w y  2 zł .

M in ia tn r ki  e m a l i o w a n e  w op ra w ie  
«lotej ,  sr e br ne j  lub z brązu  po-  

OZfWB.y od  1 ' —  zt r,  
óak ład  p r z y j m u je  r ó w n i e ż  w s z e l -  
r i e  i n n e  p ra ce  z z a k r e s u  f o t o g r a ­

f i i  po c e n a c h  z n i ż o n y c h .  

Uwaga t P o r t r e t y ,  m i n i a t u r k i  i 
l y a p o z y t y w y  s ą  z a w s z e  m i ł ą  pa ­
m ią tk ą  i  n a j p r a k t y c z n i e j s z y m  p o­

d a r u n k i e m .

B iilfiołv ślubne» zaręUMGIJ czynowe i i 
mieumowp. — Wieńce 
świeże, sztuczne z szar­
fami od 5 koron po­

cząwszy. — Złote rybki.

)VI. Jankowski
Lwów, plac Bernardyński 2

Za n a d e s ł a n i e m

37  ct.
m a r ka m i  w y o y łu m  franco s t a m -  
pilią  kauczukow ą ko m p le t n ą  
w dwó ch  l i n i a c h ,  z a w ie r a j ą c ą  i m i ę ,  
n a z w is k o ,  m i e j s c o w o ś ć  lnb in ną  

d o w o lną  tr e ść .

Krajowa fabryka p ieczęci

A. GARFUNKEL
rytow n ik

w e  L w o w i e ,  nl.  K aro la  L u d w i k a  
( n a p r z e c iw  T e a tr u  m i e j s k i e g o )  

P o d u s z e c z k i  p a t e n t ó w ,  w k a ż ­
d y m  k o lo r z e  po 20  ct .  —  Bok  z a ­

ł o ż e n i a  1894.

Perftin)y
111 wagę i we flakonach w kilkudziesięciu różnycl 

zapachach, liajinodnieisze:

Azur, Gardemia, Ideał, Fleurs d’ Amour, 
Coeur de Marie, Narcyz, Jaśmin, Orchidea, 
Orion, Fiołek w kilku  odmianach i wiele innych, 
również wody: kolońską, do ust  i do mycia głowy 

l u  w agę  i we flaszkach — poleca

Czesław Smiechowski
Mały Rynek (obok apteki pod barankiem)

f . 4 . M ™ kdS” . k  ”p t  instrumentów muzycznych
i Dajnow.zych Płfł łl CfKIUOfOllDW oa dwie strony

“ do g r a n ia .  —  Co ty g o d n ia  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  strun.

J .  Bodenstein, Lwów, ni. Karola Ludwika 3 7

T y lk o  K o r. 3 -40 kosztuj -  t e n  z e g a r e k * n i k l o w y  
A n k e r - R e m o n t n i r  s y s t e m  Kos- 

k o p f  z pInnik*i wraz z p i ę k n y m  ła ńc us z ­
k i e m ;  s i ln y  s z w a jc a r s k i  m e c h a n i z m ,  dn- 
brze  idący 3 tj g odz- n  za j e d n e m  l ia kr .-o tr l  

n ie m .

Cena tylko kor. 340 .
Do k ażd eg o  z a m ó w i e n ia  dołącza s i ę  kilka  
p r z e d m io t ó w  ja ko  n ie s p o d z i a n k ę .  *—  Za­
m i a n a  dozwolo na  lnb z w r o t pieni . -dzy-  

W y s y ł k a  za z a l i c z k ą .

Kapellner i Holzer. Kraków, 
nl. Grodzka 68 - 27.

Rog at o i l lu s t r o w a n y  c e n n i k i  z przeszło  
1000  w z o ra m i  na ż ą d a n ie  darmo i o p ł a t n i e

* * * * * *

Ozdoba dla każdego pokoju!

Tyiko krotki czasi Zi tę cenę jeszcze nie było.
Z pow odu  z w i n i ę c i a  fa b r y k i  u d a ł o m i  s i ę  t a n io  z a k n p i ć  8 . 0 ( 0  
d y w a n ó w  ś o i c n n y c h i  ll.COO d y w a n i k ó w  p rz e d  ł ó ż k a  t a k ,  iż 

j e s t e m  w s t a n i e  w s p a n i a ł y

Dywan ścienny z szenilli
o b u s t r o n n i e  j e d n a k o w y  w p ię k n y c h  p r a w d z iw .  barw ac h 1 0 0 -m. 
s z e r o k i ,  a 200 cm .  d łu g i  o c u d o w n y c h  d e s e n i a c n :  L w y ,  psy ,  
r o d z in y  r e n i e ,  łabę dź ,  paw.  je le ń,  P e r s o w i e ,  k w ia t y  o to .  za z a ­
l i c z k ą  p o s ła ć  po złr. 2*50. S z c z e g ó l n ie  p o le c e n i a  g o d ny  do 
w i l g o t n y c h  po ko i ,  p o n ie w a ż  d y w a n  j e s t  ta k  g r u b y ,  ż e  s i ę  wi lg o ć  

n ie p r z e d o s t a j e .

Piękne dywaniki przed łóżka tyiko 80 ct. sztuka. 
Pierwszy Morawski eksportowy Dom towarowy

lulius Hoitasch, Eoding Nr. IZO (na Morawie)
T y s ią c e  po dz ię ko w a ń  i d a ls z y c h  z a m ó w i e ń  z najd uje  s i ę  u m n ie !  
N i e o d p o w i e d n i e  t o w a r y  zn sta na  be/, tr u d n o śc i  p r z y j ę t e  z p o w r o ­

t e m  a p i e n i ą d z e  z w r ó c o n e .

Do Pa na H o i ta s c h a  w G ó d i n g :  K s ię ż n a A l e k s a n d r a  v .  Crny 
je st  bardzo z a d ow olon a  z z a k u p i o n y c h  u Pana ś c i e n n y c h  
d y w a n ó w ;  p io s z ę  o p r z y s ł a n ie  odw ro t ną  p ocz tą  j e s z c z e  dwa  
d y w a n y  dn o k ie n ,  tak » l  w k a t a W u  r. 92 po z łr .  2 ‘80.  

Z p o w a ż a n ie m  F r a n c i s z k a  L O s c h n e r ,  o c h m i s t r z y n i .

O E A Z 7 A !
Si®T S p rze d a ż  św iatow a

Wielkie zniżenie cen
naszych wszystkich za­
pasów w najnowszych 
towar. sukiennych, bie- 
liźnie, materyałach je­
dwabnych, atłasach, bar­

chanach etc. etc.

daję
nadzwyrzsj dogodną 

sposobność taniego za 
kupna praktycznych i 
nadajscych *lę na podar­
ki świąteczne towarów

Proszę żądać
gratis i f  ranko okazyj­
nej kolekcji próbek ze 
znacznie zniżon. cenami 
świąrecznemi — jakoteż
riustrnw katalogu
świątecznego z- 100
illustr. wszystkich moż­

liwych towarów na podarki zabawek dla dzieci etc.
W y j ą t e k  z n a s z e g o  k ata logu

Najnowszy kołnierz (boa) z czarnego futra
długi 140 c m .........................................K 9 2 0

Do tego dostosowany mufek płaski . . „ 3 35
Elegancka damska czapka futrzana czarna

imita-ya sealskinu . . . . „  6 70

Grand Magazln „A li Ppix FiX6“  Wiedeń I., Graben 1511
W c h ó d : H u b s b u r g e r g  - s e  1 .

KAMMER &  SCHLESINGER

nauczyciela i bez znajomości
i imżo każ !v na  l u s z y m  konc e r t ó w .  Akkor -  
d e n n ie  i F l e t o f - n i e  grać  w s z y s t k i e  p i e ś n i , 
ta ń c e  i ma r s  o. P o d r ę c z n ik i  dn i i a i i - i  dn 
każ deg o  i n s t r u m e n t u  da rm o,  r 'W ysy łk a  za 

z a l i c z ka .

KAPELLNER i HOLZER]
Kraków , D ietlow sk a 68/27.

Vr. 5fi49.  K o n c e r to w y  A k k o -doon z 10 k-la- 
' i s / . a m i.  2 b a s a m i  d łu go ść 30  cni . •'O 
"ÓO, na 8 k l a w i - / y  kor 1 90 —  Nr.  • 17 
F lo to fo n  z 10  k la w is z a m i ,  >0 g ło sa m i ,  y j 

ba s a m i ,  dłu go ść  3(i cm- k ° r ;i'9u.
Rngato i l lu sr r nw a n e  - c en ni k i  z p 1 z e - z ł  - 
1 (d(> w z ora m i z a j m ują cy c h  no w o ści ,  na  

ż ą d a n ie  darmowi op fotf i ie .

~K/T A  C t-  A  Z ir is r  X  P R A G O W I T I A  F U T E R  u »ierzcll» * kolosal"y*
_  . . .  Wykonanie trwałe i siaranne. I
F e l i k s a .  1  J u l i a n a  L U D G l s k i c h  “ “ i 1* 8ezon zr ow5, i,a?-. bo®at° z«>p»trzo"y F"*? w »knr»ch jakoteż  c  n a d * w y Czaj n i»k i8—  *w  w M iw M iw  go tow e Futra damskie i męskie, Saka, Peleryny, Paletocik i, Znkiety astrah «n ,
' W E  L W O W I E ,  T JE _ W  A Ł O W A  S  K ołnierzy, B oa, Z arękaw ki, Czapki, Knrtki m yśliw sk ie i Fntra do podróży. Bogato (Ilustrowane cenniki wysyłamy odwrotnie.

jy ia g a zy n  m a t e ^  yy pp l̂|VIU3 A 5  IGLIGl^l S e r w e ty  na s to ły , JVIeble d o  s a lo n ó w ,

ra n ę k  d o  o k ie n . D y w a n ó w , C h o d n ik ó w   syp ia ln i, ja d a ln i, o r a z  m ę z k ic h  p o k o i,
- — ------   — ■ -- --- Lwów, ul. Jagiellońska I. 12. — ..............................— -

i D ę k c r a c y j  p o k o jo w y c h , l^ ap y  na łó ż k a , Kraków, ul. Sławkowska I. 10, (naprzeciw Grand-Hotelu) T a p ę ty . - - W ła s n a  p ra c o w p ia  ta p ic e r5 k a .l

ITjedne grzabyifi i ęzpilki frane. i ong. modele
W ody toaletow e, mydła, poliso ary poleca St. Wiskida, Kraków, salon fryzyerski (Hotel Saski) 5

z a r ę p c i n g  p e t r e l e włosów i
aparaty do susół^nip r "sów Pań w  o- 
sobnym pokoju. Patentowane podkłady, 
do fryzur. — Hygieniczny salon dla Panów, 

Rendez-vous dla obcych.


